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Z W itdńia „donoszą: Dopiero po powrocie

wszystkich ministrów do Wiednia zapadnie sta­
nowcza uchwała co do terminu zwołania Rady 
państwa. W kołach parlamentarnych sądzą jednak, 
iż Rada państwa w każdym razie rozpocznie swą 
działalność przed końcem września i że zajmie się 
pczedewszystkiem przedłożeniami ngodowemi. —  
Kiedy się zbiorą delegacye, o tem rozstrzygnie 
Wspólna rada ministrów, która się odbędzie pod 
prezydencyą Cesarza, a na której ułożonym zosta­
nie stanowczo bndżtt na rok 1887. Zebranie się 
Rady państwa poprzedzą, jak zwykle, narady po­
szczególnych kinbów, lecz o formalnych konferen- 
Cyach stronnictw dotąd nic niewiadomo.

Polit. Corr. pisze: Jak się dowiadujemy, mini­
ster wyznań i oświecenia, Dr Gautsch, podpisał 
znowu nom'nacye 47 suplentów na nauczycieli 
szkół średnich. Ogłoszenie tych nominacyj nastąpi 
^  dniach najbliższych. Ponieważ już w połowie 
czerwca 55 suplentów otrzymało rangi rzeczy wi 
styeh nauczycieli, przeto w bieżącym roku doko­
nano stabilizacyi ogółem 102 suplentów. Oprócz 
tego należy się jeszcze spodziewać obsadzenia pe 
wnej liczby posad nauczycielskich.

Morning Post wypowiedziała w tych dniach 
Z(tanie, że „powrót księcia Aleksandra do Bułga 
{>’> może wprawdzie sprowadzić zawikłania, nie­
bezpieczeństwo tych zawikłań zmniejszyłoby się 
jadnak znacznie, gdyby zachcianki rosyjskie uj­
rzały naprzeciw siebie porozumienie reszty m o ­
c a r s t w .  Porozumienie takie jest bardzo pożądanem, 
bo Europa środkowa znużona jaż jest sytuacyą, 
która niweczy handel, wywołuje potrzebę coraz 
większych uzbrojeń i utrzymuje cały świat w nie­
pewności i obawie o przyszłość.1*

Była t )  woda na młyn dla tych zaczepek, ja­
kich dziś przyjazna Rosyi polityka ks. Bismarka 
doznaje w szerokich kołach niemieckich zacze­
pek tem drażliwszych dla ks. Bismarka, że zaraz 
po rozpoczęciu się posiedzeń parlamentu niemie- 
ckiego ma rząd wystąpić z wnioskiem o uchwa 
lenie nowego septennatu wojskowego z podwyż 
szonym budżetem wojennym, podwyższenie zaś to 
btogłoby być zakwestyonowanem pod pozorem, że 
Polityka ksnderza utrwala niepewność st:snnków  
* tylko przez to wywołuje potrzebę podwyższenia 
hndżetu. Zerwała się więc na to Nordd. Allg. Ztg 
2 następującą odpowiedzią:

„Jeśli Morning Post, jak to z enuneyacyi jej 
Wnosić należy, przyczynę „niepewności i obaw," 
K t ó r e  świat napełniają, upatruje w stosunkach buł­
garskich, dowodzi tem tylko, że mylnie osądza 
bóecne położenie europejskie. Bułgarya me wiąże

Z górskiego zacisza.
(Ciąg dalszy).

Ów Baca bowiem , a mąż je j , miał brata 8lar 
szego, który uciekłszy z wojska, opzrł się gdz 
aż za Gorlicami u L a c h ó w  i tam w dworze pe 
Wnym, gdzie chowano wielką ilość ow iec, zosta 
owczarzem. Po upływie lat kiląa, gdy tu już o nim 
zapomniano i nawet władze przestały go posznki 
Wać, zgłosił się listownie do rodziny swojej, do 
nosząc, że mu się bardzo dobrze powodzi^ i zażą- 
dał, aby brat jego młodszy przybył do niego na 
pzas jakiś. Brat ten, a dzisiejszy Baca, pojechał 
i przez lat parę był mu tam za pomocnika przy 
°Wcach, a gdy powrócił, już z n a ł  różne czary, 
*tamtąd podobno przywiózł owe cudowne paluszki 
Wysuszone i zaraz zaczął bacować we wsi. Odtąd 
stosunki między braćmi nie ustawały pomimo od­
ległości. Starszy tam się ożenił, młodszy tutaj, 
zaczęto się odwiedzać, gdy raz, jakoś po bytno­
ści starszego brata w górach, żona Bffcy zapadła 
ba dziwną chorobę. Zaczęła przewracać oczy, kryć 
się za p iec, uciekała od djabłów, których nazy­
wała p a n o s k a m i  i gadała od rzeczy. Gruchnęło 
Po w si, że niezawodnie brat mężowski musiał 
lej u c z y n i ć ,  to jest oczarować^,więc też rodzina 
jej zebrawszy się, uradziła, żeby w niedzielę z k o­
ścioła pójść do organisty, i prosić, aby w ich 
lodeniu napisał list z wyrzutami, że jak on śmiał 
coś podobnego zrobić, i grożąc mu, że jeżeli tego 
bie odrobi to go natychmiast zaskarżą do rzą-  
d b. List ten, jeden z braci chorej odniósł sam do 
"Jordanowa nu pocztę, zarekomendowawszy go dla 
lepo większej pewności i list ten tak był skute- 
lz uy, je  tegosamego dnia, kiedy obrachowano, 
*e go tamten dostał do rąk, chora nagle wróciła 

o dawnego normalnego stanu, tak, jakgdyby ni- 
M y nię nic było. Utwierdziło to tem bardziej 
^ ^ystk ich  w nmi-maniu, iż ów brat Bacy był

się z naszym interesem. Na stosunki, jakie tam 
panują, jesteśmy zupełnie obojętnymi i nie potrze­
bowalibyśmy dla nich uzbrajać ani jednego żoł­
nierza. Przymus dla zbrojeń naszych wychodzi 
z Francyi. W narzekaniach swych na stagnacyę 
handlową i na niepewność przyszłości niech s ę 
więc Morning Post zwróci do zachodniego sąsia­
da naszego. Francuzi podnoszą ciągle swą siłę 
wojenną. Z każdego dziennika francuskiego może 
się Morning Fost przekonać, jak nagle powię­
kszają się wojska francuskie i jakie ofiary finan 
sowo czynią tam, aby podnieść gotowość do woj­
ny armii francuskiej. W Anglii wiedzą przecie do­
skonale, że Niemcy ciągle oczy swe zwrócone 
mieć muszą na Zachód, nie powinni tam więc być 
w wątpliwości, że za obecną sytuacyę środkowej 
Europy tylko Francyę czynić można odpowiedzial­
ną. Silić się na to, aby wykazać jakiś związek 
przyczynowy między sytuacyą tą, a sprawą bułgar 
ską, znaczy stawać w sprzeczności z rzeczy wi­
stem położeniem rzeczy.*

Depesza berlińska Breslauer Ztg,  która, jak 
zaręcza ostatnia, ma pochodzić z bardzo dobrego 
źródła, twierdzi, że rezultat ostatniesro spotkania 
się w Franzensbadzie jest zadawalaiająoym. Mo­
carstwa obliczać się będą z przywiązaniem ludu 
bułgarskiego do księcia Aleksandra. Rosyi przy 
znanem wprawdzie będzie prawo do zajęcia wo­
bec Bulgaryi osobnego stanowiska, ale wysłanie 
oficerów, którzy mieli znów objąć posady przy- 
wódzców w Bulgaryi, zostanie wstrzymanero.

Do jednego z dzienników francuskich napisał 
Jules Simon następujący list:

„Mniemałem zawsze, a dziś jestem o tem mo­
cniej niż kiedykolwiek przekonanym, że kraj jest 
konserwatywnym. Jestto waruukiem życia jego, 
i czuje on to dobrze. Widząc się zagrożonym przez 
komunę, głosuje z prawicą, jak to uczynił w pa 
ździerniku. Jeśli mniema, że mu zagraża rewolucya 
monarchiczna, głosuje z lewicą, jak to teraz uczy­
nił. Gdyby jednak kraj widział stronnictwo, zde­
cydowane do zasłonięcia go od obu niebezpie­
czeństw i które byłoby dość silnem do osiągnię­
cia tego celu, przyłączyłby się do niego z całą 
energią. Uczyni on to rychlej, czy później. Rolą 
ludzi poczciwych i szczerych patryotów powinno 
być: wspierać go w tym kierunku i uczynić to 
jaknajsoieszniej. Nie potrzebuję dodawać, że Rzecz­
pospolita konserwatywna, tak, jak ja to pojmuję, 
nie powinna się wyrzec postępu, ale nie będzie 
ora nigdy prawdziwie liberalną, jeśli nie będzie 
zarazem k onserw atyw ną . Niech mi k to  da taką 
R zeczpcspolitę, a, że jestem, może skutkiem tego, 
że mi już mało cz a iu  pozostaje, mniej w ybrednym  
od innych, wezmę j ą  z każdych  rąk , które mi ją  
podadzą."

Sekretarz stanu, kardynał Jacobini, ma być mo­
cno cierpiącym. Gdyby stin  zdrowia jego miał 
się tak pogorszyć, żeby sam ezynncści urzędu 
swego sprawować nie mógł, zastąpiłby go może 
prowizorycznie kardynał Schiaffino.

Dwa ostatnie tygodnie były zaiste kalejdo­
skopowe ; nietylko wypadki fantastyczne i dzi­
w a c z n e  przybierały kształty, ale także i prze-
dewozystkiem zdania i sady o nich, wnioski i 
kombinacyebyły rozliczne, różnobarwne ca zmien­
ne. Nigdy może w tak krótkim czasie i w tym 
stopniu nie widziano skutku,, wywartego na 
umysłach i sumieniach przez niepowodzenie 
i powodzenie. A ta przyspieszona akcya, ta 
zmienność losów, te naprzemian zwycięstwa 
boga złego i dobrego, ta mnogość farb, ko-

stra8znym czarownikiem, skoro nawet zdaleka taki 
skutek wywierać potrafił. Po tem , przez długi 
czas wszystko było w ptrządku i byłoby tak trwało 
do końca, gdyby żona Bacy nie pojechała w od­
wiedziny do szwagra swego. Ten bowiem napisał 
po nią, skarżąc s ię , że owdowiał i że czuje się 
bardzo słabym, a dzieci ma mało, więc chciałby, 
aby był przy nim kteś z rodziny. Tam skoro za 
bawiła tydzień, tak jej się przykrzyć zaczęło i tak 
nieraz straszno się robiło, że czasem w nocy, jsk  
ją ogarnęła jakaś niewypowiedziana trwoga, tak 
jednym susem i  łóżka swego znajdowała s'ę na 
łóżku synowicy swojej w drugim końcu izby. 
Chciała więc ciemprędzej wracać do domu, a szwa 
gier sprzeciwiał się temu i ani mówić sobie o tam 
nie pozwalał. Nareszcie pewnego dnia, jak jej dał 
kawalątko kukiełki i ona to zjadła, zaraz uczuła, 
że się 2 nl4 coś dzlwneg° stało, a domyślając się, 
że musiała w tem coś zażyć, zaczęła tembardziej 
naglić o powrót. Wtedy szwagier, zaprzągłszy parę 
koni do wozu, ośw iadczył, że sam ją zawiezie o 

ój roili do miasteczka, aby tam poszukać jakiej 
okazvi którąby się zabrać mogła w dalszą po­
droż Ale kiedy przyjechali na krzyżowe drogi, 
to zauważyła, jak on trzy razy wozem na miej­
scu obróci! się w lew o^  zatem. choć s p a w a ł o .

stiumów, przebierań się, ci bohaterowie i kom- 
p a rs i , to wyjście jednemi drzwiami i wejście 
natychmiast drugiem i, ta niepewność co do 
ostatecznego rozwiązania przy ciągłych i na­
głych zwrotach —  wszystko to miało pewne 
teatralne znamiona, a wyznajmy szczerze, że 
podczas gdy publiczność m niem ała , iż się 
rozwinie przed nią zajmujący dramat, wypadki, 
do tej przynajmniej godziny nadawały się raczej 
do libretta  operetkowego. Zofenbachowały one 
nie tego młodego, szlachetnego i rycerskiego księ­
cia, który jest ich głównym bohaterem, a który 
nie zadał w ostatniej godzinie kłamu swej 
niedawnej a świetnej przeszłości —  ale dokoń­
czyły i przypieczętowały dzieło twórcy Orfeu­
sza i Pięknej H e le n y , dzieło podkopania po­
wagi, znaczenia i wiary w wiele poważnnych 
rzeczy, w wielu poważnych ludzi, w politykę 
niektórych mężów stanu, w dyplomację i dy­
plomatów.

Wypadki te nazajutrz po Gasteinie, to pa- 
rodya najzjadliwsza postępowania, czynności, 
rachub, kombinacyj i pewności w siebie dyplo- 
macyi i mężów kierujących, a szydercza ich 
muzyka głosiła, że nic nie obmyślano, nic nie 
przewidziano, nic nie odgadnięto i nic nie 
zrozumiano. Nie brakło też tej ręki fatalno- 
ś e i , która nad wszystkiem i wszystkimi za­
wisła, czyniąc przypadek jedynym i prawdzi­
wym panem położenia.

Ks. Aleksander zrzucony z tronu i wywie­
ziony za granicę „to usunięcie głównego po­
wodu niepokoju i niesnasek, to najlepsza rę­
kojmia pokoju europejskiego.“ Ks. Aleksander 
powraca do Bulgaryi „to zwycięstwo prawne­
go stanu rzeczy, porządku i najwyraźniejszy 
zadatek pokojowego rozwiązania zaw ikłań!“ 
Czyż to nie owa operetkowa arya, powraca­
jąca w każdym akcie i stosowana niezmiennie 
do zmienionych sytuacyj ? W  jednym tygo­
dniu przez zrzucenie z tronu ks. Aleksandra 
Anglia otrzymuje cios w samą pierś, a przez 
jego powrót cios ten niby uderza w pierś Rosyi! 
Bułgarya cała oddana R osy i, za chwilę 
cała zwrócona przeciw Rosyi, staje się przed­
murzem Europy! To znowu owo c>.ups de 
theatre, w które widz przestaje wierzyć zaraz 
po zapadnięciu kurtyny. K om izm , a nawet 
tragiczność tego wszystkiego graniczą wciąż 
z farsą, a przebieg wypadków rzuca na starą 
Europę cień śmieszności, rzuca go nawet na 
wielkiego augura, który poczyna być posą­
dzony, iż już nie Jowiszowemi, ale ze swej 
własnej tylko kuźni miota gromami, bo miota 
niemi nie przeciw potężnym i s ilnym , ale 
przeciw słabym i bezsilnym; N ordd. Ally. 
Z eitu n g  bierze z dwudziestocztero-godzinnego 
pobytu ks. Aleksandra we Lwowie assumpt 
do wciągnięcia znowu Polaków w grę euro­
pejską, rzuca ich gwałtem na szalę wypadków, 
w nich widzi niebezpieczeństwo dla dzieła 
stworzonego pod Sadową i Sedanem i prze­
raża świat cały, dowodząc, że pokój europej­
ski na tak kruchych spoczywa rękojmiach, 
iż bukiet ofiarowany księciu Aleksandrowi przez 
dwuletnie dziecko na dworcu lwowskim za­

chwiać może w następstwach dobre między 
Niemcami a Rosyą stosunki.

Wfir der Gedaok,' nicht so veiflacht gescheidt,
Man war versncht ibn htrzlich dumm za nennen.

A jest może złość ta następstwem odczutego 
niesmaku w skutku coraz wyraźniejszego u- 
stępowania własnej władzy i przewagi przed 
rozwielmożuiającą się potęgą przypadku.

Rzućmy okiem na przebieg ostatnich zda­
rzeń, a przekonamy się o tem.

Zamach dokonany w Zofii z 20 na 21go
sierpnia, podjęty został w myśl odwiecznej 
polityki rosyjskiej, a stosownie do jawnych
od roku życzeń cesarza Aleksandra I I I .  Udał 
się na razie, bo główny cel usunięcia ks. 
Aleksandra dopiętym został. Sposób jednak 
przeprowadzenia rzeczy był tak potworny i 
wstrętny, tak nie europejski, że tylko zu­
pełne i ostateczne powodzenie mogło było
skłonić nawet Rosyę do przyjęcia go za swój. 
Zupełnego i ostatecznego powodzenia bra­
kło i dziś zamach przemienił się w rzecz 
nie udaną. Rosya wmięszaną była w niego 
przez swoich ajentów dostatecznie, aby w ra ­
zie ostatecznego powodzenia miał on wszel­
kie znamiona rosyjskości, nie dość jednak, aby 
w razie końcowego niepowodzenia urzędowa Ro­
sya i cesarz nie mogły stanąć na uboczu. Skoro 
jednak zamach na razie się udał, nikt a na­
wet Rosya nie przypuszczała możliwości zwro­
tu. Inni z cynicznem mogli powitać zado­
woleniem zrzucenie księcia Aleksandra; ona ze 
znaną wstrzemięźliwością, nieznacznie tylko, 
ale przecież uśmiechnęła się do dokonanego 
faktu, napominając przez swe organa urzędowe, 
tymczasowy rząd bułgarski Zankowa, by był roz­
tropnym i umiarkowanym. Tymczasem kiedy 
ks. Aleksander uwieziony ze swej stolicy wy­
ładowywał na ziemi rosyjskiej, w Zofii dzięki 
zmienności i niestałości stosunków niedojrza­
łego i społecznie nieurządzonego narodu, za­
panowały obawy, niepewność, trwoga i zbyt 
nam znane antagonizmy osobiste. Wobec te 
go przewrót dokonany w imieniu idei rosyj­
skiej wymagał koniecznie namacalnego po 
parcia i jawnej opieki rosyjskiej. Tych bra­
kło na razie. Lud się pytał i wołał:4gdzie 
Rosyanie, gdzie pomoc białego cara ?“ Głos 
jego był głosem wołającego na puszczy! 
Odpowiedź rosyjska była ogólnikową. Sprawcy 
brutalnego zrzucenia księcia zadrżeli, nie 
czuli się bezpiecznymi, ustąpili. Powsta­
je wtedy nowy w Zofii rząd, który zdaje się 
wyczekiwać raczej przybycia komisarzy roj- 
syjskich, niż powrotu księcia; na jego czele 
stoi Karawelew, minister księcia, za którego 
rządów otoczono w stolicy pałac książęcy, i 
panującego z niego uprowadzono. Podczas gdy 
rząd ten nowy o władzy i prawach księcia 
Aleksandra nie wspomina, znajduje się w Tir- 
nowie człowiek śmiały, energiczny, odważny 
i jak się zdaje dobrej wiary, Srambułow, któ­
ry jeden jasną ,  godną a stonowczą w wy­
padkach odgrywa rolę. On jeden jawnie i 
wyraźnie oświadcza się za księciem, on ko­
rzysta z nieprzybycia Rosyan, a raczej opie­

ki cara, on odzywa się do ludzkich uczuć, 
które przecież w części przynajmniej armii 
tkwić muszą dla zwycięzcy z pod Śliwnicy, 
odzywa się do interesu tych oficerów, co za 
sprawą księcia zajęli miejsca oficerów rosyj­
skich, i on jest na razie całą kontrrewolucyą, 
on ją  umożebnia, bo umożebnia powrót księ­
cia jeżeli nie ostateczne jego zwycięstwo i 
on ratuje honor domu, a prowdziwą przyno­
si ulgę t y m , którzy bez moralnego pier­
wiastku w sprawach ludzkich obejść się nie 
mogą. Oto, co może jeden człowiek odważny 
i z silną wolą, wobec wszechpotęgi przy­
padku.

Tymczasem ks. Aleksander dostawszy się 
jako jeniec spisku w ręce rosyjskie, nie zo­
staje jeńcem rosyjskim, lecz odstawiony jest 
do granicy austryackiej pod rodzajem eskorty. 
Nie wie co się w Bulgaryi dz ie je ; mniema 
opierając się na znajomości stosunków, że 
sprawa jego stracona, nie przypuszcza, aby 
mógł powrócić, dąży do ojca do Darmstadtu ; 
wie, jak sam powiedział we Lwowie, że czter­
dziestu oficerów należało do spisku uknute­
go przaciw niemu. W  piątek wieczór po­
mimo spotkania się we Lwowie z wiernymi 
sługami i odebrania telegramów o działaniu 
Stambułowa, waha się i raczej uważa jeszcze 
powrót^ jako przedsięwzięcie nie wykonalne. 
Jeżeli nie rewolucya, to Rosyav wydaje mu 
się zapewne zbyt zawziętą i potężną, aby się 
z jej wolą i wpływem zmierzyć. Dopiero 
w sobotę, po przyjeździe brata ks. Ludwika 
Battenbergskiego, bierze ks. Aleksander po­
stanowienie powrotu, bierze je raczej ze 
względów rodzinnych niż politycznych, przez 
tradycyą rycerską rodu i dla przyszłości imie­
nia Battenbergów, bierze je może, jak się wy­
raził ks. Heski w znanym telegramie, z prze­
świadczeniem, iż idzie na stracony posteru­
nek, lecz że honor wojskowy i obowiązek na­
kazują mu tak uczynić.

Bez poparcia niczyjego, bez wiedzy mo­
carstw, co najwięcej, zachęcony przez ajentów 
angielskich i wspierany życzeniami królowej 
Wiktoryi, przybywa do Ruszczuku na tym 
samym statku, który go do Reni odwiózł, 
łączy się z kontrrewolucyą Stambułowa i do­
tąd zapuszcza się bez przeszkody przy od­
głosie trąb, kotłów, salw i okrzyków w głąb 
kraju. Rosyan, komisarzy rosyjskich nie spo­
tyka, niema ich, oporu kierowanego przez 
Rośyę również n iem a ; postępuje zatem bez 
przeszkody i prawdopodobnie dotrze do Zofii 
i zapanuje w konaku, z którego go gwałto­
wnie uprowadził spisek uknuty w myśli i 
dążeniu rosyjskiem. Rozwiązanie zaiste raczej 
wesołe niż tragiczne i na prawdziwego bo­
hatera, jakim jest ks. Aleksander, za ładne, 
za snadne.

Interes dramatyczny polegał przez cały 
czas —  na interesie rosyjskim. I  do tej chwili 
stawić sobie przychodzi pytanie, co się z nim 
stało i co się z nim stanie?

Nie wdając się w dalsze a łatwe wywodyp 
jeżeli zrzucenie ks. Aleksandra było zwycię-

i»da naprzód, ostatecznie jednak znaleźli się 
tam zkąd Przed Pól*odzin  ̂ w yruszyli,  t o  

f nr7 ed iego mieszkaniem. Kobieta w idząc, że 
J<M , !  n i e d o b r e g o  święci, zaczęła krzyczeć w me- 
u 9  ,C° t  i w o ł a ć  żeby jej nie zatrzymywał, że za
bogłosy dostanie, że pójdzie piechotą i wte-nic u mego nie zostań u WjJzakże
dy do?1**0 g an; chwiIki spokoju,
me 7T i? J d o b r e g o ,  -  widać, żo te czary jego,
któremi° chciał odegnać jej tęsknotę za domem,

bić teffo, CO im było przeznaczone, i ua 
nad nią sile nieczystej. Albo może on j«J
trahwszy przeznaczone, i dały moc

i nfa sile nieczystej. Albo może on jej umyśl 
D? rrobił przeż złość, że u niego zostać me 
r - t k Po nowrocie swoim bowiem zaczęła jeszcze
± “e? wTl” *« kied?‘

przedtem, a p a n o s k o w i e  byli przy mej nieod­
stępnie, bronili jej mówić pacierz, kazali medaliki 
zdzierać z szyi i na ziemię rzacać, i mci jeść me 
pozwalali. Jeżeli czasem wzięła do ust trochę mleka, 
to zaraz wołała, że panoskowie krzyczą, aby me 
śmiała pić więcej, i zatem kryla się do ciemnego 
kąta za piec, albo też przyłożywszy ucho do drzwi 
nasłuchiwsła, co panoskowie mówią i czy już idą 
do niej. Czasem dwa i trzy tygodnie nie wyszła 
z zapieca, a jak zaczęła słuchać pod drzwiami, to 
dzień i noc stała, nie ruszając się z miejsca. Ta­
kie zaś okropna miotała przekleństwa, te  aż stra­
szno było słuchać.

Cała wieś nadzwyczaj była oburzona jej sta­
nem, wynikającym, jak twierdzoou, z czarów u- 
czynionych nad nią przez mężowskiego brata, 
ale oburzenie to wzmogło się jeszcze, gdy pewne­
go dnia napadł ją paroksyzm kaszlu , w którym 
zaczęła w y k r z t u s a ć  jakieś białe okrągłe płaty. 
Kumosie zawyrokowały, że to zapewne te Sakra- 
menta święte, które w życiu  swojem spożyła i ze­
brawszy to ostrożnie do czyściutkiej szmaty, dały 
ca ogień, ale kiedy się zaczęło palić, widziały 
wyrażaie, iak ztamtąd trysnęła krew Pana Jezusa. 
Nie ulegało więc wątpliwości, że djabeł ją opętał 
i wyrzucał z niej wszystkie świętości, aby duszę 
jej posiąść tem łatwiej. I tem większe było prze­
rażenie, skoro się przekonano, że ten djabeł tak 
się w niej rozgościł, iż go już niepodobna wy­
pędzić. Wkrótce bowem przyszła wiadomość, że 
ów przeklęty czarownik, za którego przyczyną 
złe się w nią wdało, umarł. A mąż jej baca, cbo 
ciaż bardzo z n a n y ,  to jest mądry, do wielu rze­
czy, nie trzymał tak dalece z g r z y c h a m i ,  jak 
tamten, aby mógł co na to poradzić. Robił, co 
umiał, ale napróżno — i kobieta wymęczywszy 
się pół roku, w strasznych konnulsyach wyzio 
nęła nareszcie ducha. W chwili, kiedy konała, 
w kominie, to jest w piecu rozległ s.ę śmiech 
przeraźliwy, a nad oknem zaczęło coś hukać ta­
kim głosem , jak sowa. Po śmierci jej znalazły 
kobiety na strychu ponad samem jej łóżkiem gar

nek, obwiązany czarną szmatą, którym ciągle coś 
t r z e p a ł o ,  to jest targało, trzęsło. Ale żadna nie 
śmiała go się tknąć z obawy, że jej może głowę 
urwać; domyśliły się tylko, że musiało to przy 
wędrować aż ztamtąd od Lachów, i że były w tem 
niezawodnie czary jakieś przysłane na nieboszczkę. 
Garnek ten stał jeszcze siedm miesięcy na tem 
samem miejscu i ciągle nim t r z e p a ł o ,  a potem 
sam gdzieś przepadł bez śladu.

W naszym świecie cywilizowanym jakże dzi­
wnie, n ie«a l nieprawdopodobnie brzmią takie wy­
padki! Tymczasem wśród tego górskiego zakątks, 
tło cudowne tak dalece jeszcze pozostało w całej 
swojej szacie pierwotnej, iż pasmo najdziwaczniej­
szych urojeń stanowi treść i koloryt wszystkich 
pojęć dzisiejszego pokolenia nawet i nie razi ni­
kogo. Więc też zwykle działaniu czarów przypi­
sują wszystkie niepomyślne wypadki, nie mówiąc 
już o różnych okolicznościach życia, gdzie każdy, 
jak może, pomaga sobie gusłami różnemi.

Oto naprzykład w sprawach miłosnych czary 
ku zniewalania serc nieczułych są dotąd tak do 
brze w używaniu, jak za dawnych dobrych czasów. 
Nie dalej jak miesiąc temu, dziewucha oczarowała 
pięknego chłopaka, którego sobie upodobała, a on 
był dla niej obojętny. Więc namómiwszy się 
z przyjaciółką, złapały nietoperza i wsadziły go 
do nowego garczka, w którym szydłem wywier 
ciły dziewięć dziurek, a potem przykrywszy i ob 
wiązawszy garczek n góry, zaniosły w nocy na 
granicę i zakopały do mrowiska. Wiadomo zaś, 
że chodzić w nocy na granicę, to bardzo rzecz 
niebezpieczna, bo gdyby się człowiek raz jeden 
po za siebie obejrzał, jnżby mu djabli łeb urwali. 
Lecz czegóż nie dokaże miłość? Poszły odważnie, 
a ponieważ jest to warunkiem koniecznym, aby 
w takim razie nie mieć żadnego ubrania na sobie, 
przeto rrzuciwszy na drodze^rzyodziewy, ceremonii 
zakopywania nietoperza dopełniły nago. Wszystko 
to później się wydało, stróż nocny bowiem idąc 
na wartę do wsi, spostrzegł przypadkiem, jak cho 
wały coś pod kamienie, a skoro się oddaliły, po­

szedł i przekonał s ię , że to były koszule i spó­
dniczki. Domyśliwszy s ię , co to wszystko miało 
na celu i bc;jąc się, żeby go nie zobaczyły i jemu 
nie zrobiły jakich czarów, odszedł czem prędzej 
w swoją stronę. Uważał tylko potem, które to 
dziewczęta wracać bę?ą do wsi i poznał je obie. 
Tymczasem nietoperz dziewięć dni pozostał w mro­
wisku, oddany na pastwę mrówek, które go po 
żarły, a po dziewięciu dniach, dziewuchy znowu 
tak samo poszły w nocy zabrać pozostałe z niego 
kosteczki. Skoro potem owa zakochana bez wza­
jemności dotknęła nieznacznie pięknego chłopaka 
ratkami nietoperzowemi, w jednej chwili rozgo­
rzał on miłością kn niej i taki go opanował nie­
wytłumaczony do niej pociąg, że aż od zmysłów  
odchodził, kiedy jej nie mógł widzieć. Nie nmiał 
sob.e wytłumaczyć, dlaczego naraz stała mu się  
taką miłą i potrzebną, ale często wszystkiego mu 
siał zaniechać, a lecieć do niej na drugi koniec 
wsi. Było to wtedy, kiedy ona sobie o nim pom y­
ślała. Ale tymczasem matka jego, mądra kobieta, 
spostrzegła, że się z synem coś niezwykłego działo 
od pewnego czasu, i raz kiedy wśród białego dnia, 
rzuciwszy pilną robotę, wyskoczył z chałupy, aby 
pospieszyć do kochanki, dopędziła go i złapawszy 
za rękę, zaczęła badać, co mu takiego? On jej 
dopiero powiada, że go tak coś ciągnie ku tej 
dziewusze i iść do niej każe, że sobie rady dac 
nie może. Matka zaraz się domyśliła, że ona go 
oczarowała, tem bardziej, że doszło do jej eszu 
to, co stróż nocny opowiadał o spotkanych kiedyś 
w nocy dziewuchach. Kazała mu więc natychmiast 
obróc.ć koszulę na opak, to jest wdzisć na lewą 
stronę, a skoro to zrobił, w jednej chwili opuściły 
go czary i wrócił spokojnie do roboty. Dzisiaj, 
dziewucha ta znowu tak mu się stała obojętna, 
jak przedtem, i niema już miłości między niemi.

, Stefa k ia  IJlanow ska .

Ciąg dalszy nastąpi.
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stwem Rosyi, to nie ulega wątpliwości, że je g o jż a ją  *a swojemi słońcam i, a za każdą podróżą 
powrót ma wszelkie pozory chwilowej kle- zm ieniają się zwykle ich zapatryw ania. T ak  n. p. 
ski. Dlaczego Rosya ja dopuściła, dlacze-Dede? wybit;ny dyplom ata rosyjski po nadejściu
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go niezażegnała jej ? Nic nie stało jej na prze 
szkodzie, z pewnością zaś nie sąsiednie mo

wiadomości o zam acha w Zofii oświadczał głośno: 
" Rosya zamachu nie w ykonała, lecz dokonano go 
- •w  jej im ienia i na je j korzyść, więc Rosya musi

carstwa. Gdyby była dała odpowiedź na owe przyjąć następstw a zam achu, jest do tego obowią
pytanie ludu w Zofii: gdzie Rosyanie, gdzie i zaD% wobec Europy nawet. Jeżeli Rosya ma być
opieka białego Cara? —  byłoby to prawdopo-Pdpowi<;dzia,ną za zam ach , ta  musi ona wszystko
dobnie wystarczyło, aby inny od razu odpowiedzialność dla niej

i możliwą uczyni. Znaczyło to czynną mterwencyę,wypadkom kierunek i obrót.. . .  . _ w tej lub owej form ie, a przedew szystkiem , jak
Jeżeli się nie mylimy, wchodzi tu w grę się okazało , interw encyę cyw ilną, wysłanie komi- 

czynnik równie nieznany dotąd i nieobliezonyJ 8arza nadzw yczajnego do Zofii. Po nadejściu wia- 
jak przypadek— osobistość Aleksandra I I I  i domości 0 kontrrewolucyi ten sam dyplom ata za-
jego temperament. Być może, iż w chwili P!7 .h 1 ’ c,0 KWaie telp afo" a] 8“ , ż« Rosya bądź 

• a - a • \  • j. • . ’ I 00 Inko bes bezpośredniego przyczynienia
w której dowiedział się, że jego życzenia speł-1 aię (?) została zaangażow aną m oralnie, rzeczy nie 
nionemi zostały, przeraził się sposobem, w jaki mogą b jć  cofnięte, zwrot powitany z radością 
spełnionemi były, być może przypomniał mu Przez dyplom acyę państw  środkowej Europy, nie 
się krwawy dzień zgonu ojca, a wstąpienia wła- k"'1 
snego na tron. Wedle doniesień z Petersbur­
ga, dziwną koleją rzeczy ludzkich, zamiast 
radości, doznać miał Cesarz wstrętu i prze­
rażenia. Osobiście prawdopodobnie o niczem 
nie wiedział. ,  Aleksander I I I  tak mało wie,“

—  Jan M arfiew icz ,  emeryt, bratznanego  w mie
i

Adolfina Z im ajer ,  ulubiona niegdyś artystkaW zględy budżetowe w pływ ają jednak  wielce 
w Austryi na układ  program u i przebieg mane- 
wrów.

I  tak  spowodowały one wybór w naszym kra I licząc lat 69, w d. 1 b. m. w Nowym Sączu, gdzie I wielbiana w B erlinie, rozryw ana na wszystkie
ju  terenu nie całkiem  odpowiedniego dla wyko ' ~ A — 1 ■-----------2— - J *»■—-»— - -  ”  «-•—  !
nania dok ładn ie , a zwłaszcza świetnie, wielkich

ście naszem właściciela realności w Krakowie i dobr I lwowskiego tea tru , zabłysnąw szy jako  pierwsza 
ziemskich p. Antoniego Marfiewicza, zakończył życie, I gw iazda na horyzoncie operetki w Niemczech, u-

od lat kilku zamieszkiwał.
—  O krężn e w  G rodkow icach .  Niewiele w kraju na 

manewrów. Okolica, w której głównie odbywać I szym domów, w których duch i gościnność staropol-1 Gilletty 
się będą, je s t przeważnie błotnistą i nie nadaje  laka takiego doznają poszanowania, j’ak dom pp. Źe- 
się zwłaszcza do rozwinięcia kaw aleryi. —  Jeżeli | leńskich w Grodkowicach. Ktokolwiek miał sposo- 
sprzyjać będzie pogoda, rzecz cała zostanie uła 
tw io n ą ; w razie deszczów m ogą nastąpić zawody, 
szczególniej pod względem świetności manewrów 
i szarż kaw aleryi, zawody łatw e z góry do prze 
widzenia.

sceny niemieckie od W rocław ia po Monachium i 
Hamburg, zaw itała do Lwowa i w ystąpi dziś w roli

może być odrobionym , nie może wrócić poprze­
dnia sytna3ya n iejasna, zaw ik łan a , niebezpie­
czna ; słowem Rosya nigdy nie pozwoli na pow ró t. 
ks. A leksandra do B ułgaryi, a w tem zgadzają! 
®ię 2 nią Niemcy i Anstrya. Pojechał następnie ‘ 
tenże dyplom ata do Franzensbadu , a powróciwszy, 
inaczej nieco śpiew a: oto okazało s ię , że Rosya

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 września.

. . Józio H offm ann, dziewięcioletni wirtuoz w grze
bność spędzenia tamże chcćby krótkiego czasu, ten I fortepianowej, w ystąpi u nas w piątek z koncer- 
miłe nazawsze zyskał sobie wspomnienie. Tam za-1 tem. Bawiąc w K arlsbadzie z swoim ojcem, wy* 
wsze ludno, szczególniej w czasie wakacyj; uprzej-1 stąpił tamże z produkcyą swego zdumiewającego 

I mość i gościnność go-podarstwa zwabiają gości z ró ta 'e n tn , a z tego powodu K arlsbader B a d e b l a t t  
żnych stron Polski i rozmaite żywioły w taką wiążą I p isze :
harmonię, że żywioły te tworzą jakby jednę rodzinę. „Między przebywającym i tu gośćmi znajduje się 

Bawiący w tym roku goście w Grodkowicach po-1 pewien m ały „Franciszek Liszt", dziewięcioletni 
stanowili zrobić dla pp. Żeleńskich niespodziankę, pianista i kompozytor, którego prodnkeye dziś już 
W porozumieniu z państwem Z. z Cichawy i z o b y - |8ą zdumiewające, a z czasem bez w ątpienia będą 
watelstwem z sąsiedztwa, urządzili kulig połączony jeszcze doskonalsze, jeśli oklaski publiczności, jak

się to tak często zdarza nadzwyczaj utalentow a­
nym t. z. cudownym dzieciom , nie wstrzym ają

rzekł ktoś obeznany ze stosunkami Postawio-1 W a mJ l n i e  P 0,i n f o r m o w a n ą ;  że zamach nie 
n r  m i a ^ r , • . . ' był ogólnem dziełem lojalności i wdzięczności ze
ny między uczuciami swojemi a posłannictwem strony całego ludu i wojska bu łgarsk iego , lecz
Rosyi, zawahał się, i ta chwila wystarczy 
ła — jak to się często zdarza— aby sprowa­
dzić zwrót w wypadkach. Jaki zwrot nastę, 
pił—  wiadomo, a wobec niego, już nietylko 
osobiste uczucia Cesarza, ale względy poli 
tyczne nakazywały liczyć się z nowemi fak­
sami, wobec których zamach Zofijski stawał 
się po prostu dziełem pospolitego sp isku , a 
nie imponującym na rzecz Rosyi przewro 
tem. Dowiedzieliśmy się też, że ks. Dołgo- 
ruki stanowczo nie jedzie do Bułgaryi. 

Niemniej przecież i na razie ten obrót rze

w olucyjnym , skrytobójczym , anarchistycznym  sp i­
skiem , że lud bułgarski cały żywi niewątpliw ie 
wdzięczność dla R osy i, ale w akcie tym udziału 
nie b ra ł, że spiskowcy skompromitowali lud buł­
g a rsk i, który byłby niewątpliw ie przez jaw ną o- 
gólną manifestacyę w swoim czasie księciu Ala 
ksandrowi okazał, iż rządy jego są niemożliwe, 
że Bnłgarya tylko w ręce Rosyi losy swoje powie­
rzyć chce. Pod naciskiem woli całego ludu byłby 
książę A leksander musiał ustąpić dobrowolnie. — 
Spiskowcy ubliżyli niemniej cesarzowi rosyjskiem u 
nadużyw ając jego imienia do czynu równie k a ry ­
godnego, jak  nierozw ażnego, a z tej okoliczności 
inogłyby ważne następstw a w yniknąć. Cesarz ro 
syjski nie moża pozwolić na włóczenie jego imie

okrężnem.
W niedzielę 22 s. m. towarzystwo całe w mało _  ______ __  __  ____ ____

—  P re z y d e n t  m iasta  Dr S z l a c h t o  w s k i  powró | wniczyck 8troj ach krakowskich na wozach gustownie I młodziutkiego artysty  w drodze do Parnasu."^ Tym 
cił wczoraj do Krakowa, Stan zdrowia P rezy d en ta |P o b ran y ch  ruszyło przy dźwiękach muzyki z Ci-1młodym artystą, na którego zwracam y uw agę na-

żel aw^ Grodkowie. Młodzież przebrana za Kraku-1 szych czytelników, znanym jaknajlep iej we wszyst- 
sów sadziła na dziarskich rumakach przodem. W śró d |b it h gferach artystycznych w arszaw skich z powo- 
wesołych okrzyków stanął orszak cały przed g rod-ldu  swego niezwykłego talentu, jest Józef HoffmaD, 
kowskim dworem. Państwo Żeleńscy, nie wiedzący ol gyn j uczeń warszawskiego dyrektora opery Kazi- 
niczem, wyszli zwabieni niezwykłym hałasem na ga-l m ierzą ~  ~

czy nazuaczaćby sie zdawał przegrana Ro'*
nia przez lada szajkę anarchistów. Więc Rosya

w jej kilkowiekowej polityce. ca , a z nim dotychczasowy legalny porządek. —
Nie rozbierając już więcej przyczyn, chw ilo -1  Rosya spodziewa s ię , że smntne doświadczenia

wej a raczej pozornej przegranej, widzimy, 
dwie drogi wskazane w liście ze Lwowa, umiesz

i ż  księcia Aleksandra p o u c z ą ... .  I jeżeli zechce on 
____________________  UIlll oZ-18zczerza * zupełnie o.idać się R osyi, przystać

czonym w Czasie w c h w ii rw y k z d u k r^ M -^ i) -  * g6J7 na " 8zy8tko« coby Ro8ya uważała 28 P«- j ra L  P t i . . . . yj . A leK san trzebne w Bułgaryi zarządzić, to kto w ie, możeby
garyi, stały jeszcze wciąż Rosyi otwo- cesarz puścił wicie rzeczy w niepam ięć, możeby

rem, „albo Rosya zaraz i bezpośrednio ty m  nastąpił pewien znośniejszy stosunek. Ostatecznie
lub owym sposobem przeszkodzi ponownemu trndno> ?eby 8,§ b8'tż ?  długo utrzym ał, gdyż łu

~  “ • - - dzi on się co do usposobił nia Bułgaryi (? ! ) ;  lecz
w porozumienia z Rosyą mogłoby ustąpienie jego 
odbyć się w sposób honorowy, dla Bułgaryi ko 
rzystny, a i dla księcia nie byłaby zam kniętą mo 
że inna jak a  św ietna przyszłość. — W tej w Lśnie 
chwili możeby ks. A leksander mógł skorzystać ze 
w strętu cesarza do anarchii i oburzenia, że śn ian ó  
w jego imię dopuścić się gw ałtu , podeptania przy­
sięgi i subordynacyi wojskowej. Lecz trudno przy 
puszczać, żeby się zdobył na taką  dojrzałość 
trzeźwą konduitę. Będzie on dalej marzyć, wbrew 
interesowi Bułgaryi (!) o zupełaem wyzwoleniu się 
z pod wpływu Rosyi. M arzenia te rozbiją się — 
i k iedyś, już nie zam ach, ale natura rzeczy,’ ia 
teres k raju , wola jednom yślna Bułgarów doprowa 
dzi go do tego, że przejrzy, gdy będzie zap ćź io , 
Przeszłość i osobiste przymioty księcia czynią u 
trzym anie się jego na tronie bułgarskim  niemcżfi- 
wem. Ja ś  najbliższe dni w ykażą , że zaw ikła się 
w trudne ści i niebezpieczeństwa bez wyjścia. Mij- 
sya zbawcza Rosyi ani usuniętą , ani ca  długo od­
roczoną nie zosta ła , a ks. Bism ark rozumie to naj­
lepiej. W tym też du:hu porozumiewano się we 
Frauzensbadzie, a że tam hr. Kalnokiego nie było, 
to wcale nic nie znaczy i rzeczy nie zmienia. Za­
stępował go ks. Bism ark i m iał prawo do tego,

objęciu w Zofii władzy przez ks. Aleksandra, 
albo stosując się do mistrzowskiej swej tra­
dycyjnej cierpliwości, połączonej z wytrwa 
łością, zagra na razie umiarkowanie i spo­
kój na to, aby tem pewniejszy, po jakimś 
przeciągu czasu- wymierzyć cios.**

Rosya obiera drngą drogę— cierpliwość po­
partą wytrwałością, dlatego zapewne, że tak 
bardzo pewna jest swojego na tym gruncie.

Dowiadujemy się o tem z pierwszych ode 
zwań się nie urzędowych, ale i urzędowych 
dzienników rosyjskich, na wieść o powrocie 
ks. Aleksandra.

Moskowskija Wiedomosti i Journal de St.
P etenbourg, nie ukrywają ani porażki, ani 
głębokiego żalu, lecz zarazem przeczuwają 
przepowiadają odwet, a jego rękojmię widzą 
w cierpliwości i wytrwałości.

„W Rosyi przyjęto z zadowoleniem— pi­
szą S t  Pdersb. Wied.— wiadomość, że w na 
rodzie bułgarskim budzi się poczucie swego 
półcienia; ale mjlilby sie , L o b ,  „ d i i i ,  
owacye przed konsulatem rosyjskim odbiły 
się okrzykiem radości w Rosyi. Obcemi są 
naturze rosyjskiej nadzwyczajne zachwyty 
z powodu dyplomatycznego tryumfu. Rosya 
przywykła ciężkiemi wysileniami rozstrzygać 
swe dziejowe zadania i najdroższe zwycięstwa 
nie są w stanie zawrócić nam głowy tak sa­
mo, jak ciężkie doświadczenia nie przywodzą 
nas do rozpaczy. “

To nie operetkowa nuta. To zapowiedź 
dalszego tragicznego rozwoju, bo w niej od- 
naleść już można pierwiastek historyczny 
interes rosyjski.

Ks. Aleksander dotrze więc zapewne bez 
przeszkód do Zofii, i przeszkód Rosya mu | Sąd krajow y wyższy w Krakow ie zamianował 
w  tej mierze stawiać nie będzie. Cierpliwośćr a n ł  K o c h a ń c z y k a ,  prowadzącego księgi grnn- 
i wytrwałość Rosyi, to , nie 
razie, lecz niebezpieczeństwa

Oto macie zapatryw anie na sytuacyę ze stano 
wiska R osyi, a barom etr berliński w ca'e tej pro 
gnozie nie przeczy.

Najj. P«n postanowieniem z dnia 28 sierpnia 
b. m. nadał zastępcy nadprokuratora we Lwowie 
Janow i G i r  t i e r  o w i-K i e e b o r  n ty tu ł i c b a rtk  
ter radcy sądu krajowego z uwolnieniem od taksy.

b.
N ajj. Pan postanowieniem z dnia 16 sierpnia 
r. nadał pryw atnem u docentowi na W ydziale 

lekarskim  U niwersytetu krakow skiego Drowi Izy ­
dorowi K o p e r n i c k i e m u  tytuł nadzwyczajnego 
profesora Uniwersytetu.

przeszkody na 
is to tne , które 

grozić będą restauracyi rządów ks. Aloksan 
d ra , rządów w duchu i kierunku dotych­
czasowym, a które albo je obalą albo zwi­
chną.

Bo ponad krotochwilnym przebiegiem osta- 
nich wypadków, ponad porażką Rosyi, rado­
ścią angielskich dzienników, ponad zmień 
nemi rządami przypadku, górować będzie 
zawsze ta  prawda, że społeczeństwo takie, 
jak bułgarskie, nie jest podstawą, ani rękoj­
mią samo przez się; że niezdolne ono ani 
zapewnić spokoju, ani służyć za wał Euro­
pie f  oraz fakt, że

towe przy sądzie m iejskoAelegowanym  w Krako 
wie, i B ernarda C i e c z k i e w i c z a ,  ofieyała przy 
sądzie krąjow ym  wyższym w K rakow ie, adjunk 
tami biur pomocniczych przy sądzie krajowym 
w Krakowie w IX  klasie rangi.

C esarsk ie  m anew ra  w Galicyi.

Ruchy wojsk, spowodowane m anewram i w kraju 
naszym, są już w całej pełni. Ja k  donieśliśmy, 
wczoraj i dzisiaj garnizon krakow ski wyruszył 
w pole; udaje się on najpierw  do N. S ącza , ma 
new rując tak  jakby  działał podczas wojny. Głó- 
wno-komenderujący ks. W indischgratz dziś o 6
zrana wyjechał, aby być obsenym obrotom, które 

Rosya siłą rzeczy musi odbyć się m ają na drodze do N. Sącza; wieczorem 
zawsze na gruncie wschodnim, słowiańskim I powróci i wraz z sztabem  uda się dzisiejszym po-
l p ra w o s ła w n y m , k a ż d ą  p o rażk ę  p rzd m ien ić  8P!e8zny“  pociągiem do Przem yśla. W sobotę bę-

, |  ^ A . I HTIA  1X7 K 7 f U 7 A \ r i a  i n n n A A n  i »  m  -

ostatecznie i koncowo w zwycięstwo; że ma po
temu środki, czy one się nazywają zamacha 
mi, czy cierpliwością i wytrwałością, i że 
ich użyje aż do ostatecznego skutku, bo ina­
czej przestałaby być—  pierwszorzędnem mo­
carstwem.

KORESPONDENCYA „CZASU
Wiedeń 31 sierpnia.

0  Polityka podróżuje — tak  ja k  rubel 
jest dyplom aci nie m ają i chwili spokoju, podą-1jęcie*cTsam ej wojnie.

dzie w Rzeszowie i zanocuje w Staromieścin 
państw a Ad. Jędrzejewiczów.

Manewra odbyw sją się w przypuszczenia starcia 
się dwóch arm ij, z których jedna idzie od W ę­
g ier i K rakow a ku Lwowu, a druga na je j spo­
tkanie od Lwowa.

W grę  zaś wchodzą ty lko: praw e skrzydło armii, 
idącej od K rakow a pod dowództwem ks. Win- 
disebgratza, oraz lewe skrzydło arm ii idącej od 
Lwowa pod dowództwem ks. W irtembergskiego. 
Ostateczny rezultat wcale nie je s t z góry posta 
nowiony, zależeć on będzie od różnych czynników 
i rozporządzeń. Dotąd rozporządzenia główne w y­
daje naczelny wódz arcyksiążę Albrecht.

System , przyjęty przez A rcyksięcia Albrechta 
przy manewrach, je s t w całej Europie najbardziej 
zbliżony do wojny prawdziwej, tak , iż m anewra 

to I pod jego kierownictwem dają  najdokładniej po-

nie jest wszakże zupełnie zadawalającym tak , 
z wytężeniem sił zdołał on tylko wrócić do miasta, 
gdzie jego obecność w tej porze jest niezbędną, szcze 
gólniej ze względu na zapowiedziane zatrzymanie się 
Monarchy w Krakowie, w powrocie z wielkich ma­
newrów pod Gródkiem. Powrócił też do Krakowa wi- 
cepreaydent Dr Michał S c h m i d t .

-  W s p r a w ie  d ostaw  dla armii bawili wczoraj 
w naszem mieście między innymi członek Izby panów 
Polanowski, oraz posłowie na Sejm: Dębowski i Adam 
Jędrzejowicz.

—  Ś le d z tw o  w sprawie Garszteckiego, który wrzu 
cił do Wisły służącą, a ta wskutek tego śmierć po 
niosła, prowadzone jest w tutejszym Sądzie karnym 
z całą możliwą szybkością, tak iż niebawem już roz 
prawy oczekiwać można Wogóle w takich sprawach, 
wymagających doraźnej omal kary, p żądanym i chwa­
lebnym jest taki pośpiech ze względu na całe sp łe 
czeństwo.

—  P r z e z  Kraków do Gródka przejechało wczoraj 
wieczór 12 wagonów z końmi i służbą do takowych, 
oraz z powozami dworskiemi.

—  S m u tn y  zawód. Pani M. S. jadąc wczoraj ko 
leją przez Kraków, pozostawiła w przechowaniu po 
slugacza kolejowego na dworcu kolei żelaznej w K ra­
kowie, swój kufer z rzeczami. Kufer ten miał jej po

-   ---------  Hoffm anna, profesora teoryi muzycznej
nek. Wtedy banderya Krakusów wykonała na gazo-1 w konserwatoryum  w W arszawie. Produkow ał on 
nie kilka ew olucy jna  tymczasem ^wozy z malowni-|gję na próbę wobec dyrektora naszego Towarzy- 

— . x- _ _ .  g(;wa mnzycznego p. Janetschka, jednego z pierw­
szych dyrektorów  koncertów p. H erm anna Wolffa 

Berlina i innych znawców sztuki, i został przez 
Wolffa zaproszony do w ystąpienia w paździer­

niku b. r. w jednym  lub więcej koncertach ber­
lińskiego Tow arzystw a filharm onijnego.“

Tenżesam  dziennik donosi d a le j , iż ów mło­
dziutki artysta  produkował się wobec nielicznego 
prywatnego grona znawców muzyki w K arlsba­
dzie, i że swemi produkeyam i muzycznemi wpra­
wił w prawdziwe zdumienie słuchaczów, którzy 
podziwiali jego technikę i silne wrażenie gry, 
świadczącej o nadzwyczaj rozbudzonym duchu 
muzykalnym.

czerni grupami Krakowianek objeżdżały wokoło ga 
zonu. Pozsiadawszy następnie z wozów i z koni usta 
wili się goście parami i wtedy starościna wesela ofia­
rując gospodarzowi wieniec z pszenicy, zanuciła Kra­
kowiaka:

Gdybym była w niebie, Boga-bym prosiła,
By się w Grodkowicach pszeniczka rodziła,
Br jak  się urodzi i ozłoci łany,
To nam wesół będzie gospodarz kochany.

Następnie zwracając się do gospodyni:
Jasne niebo jasne, nie grozi gromami 
Jakiż dom porównać dziś z Grodkowicami, 
Gospodarz gościnny, gospodyni miła,
A więc cóż dziwnego, że serca podbiła.

Państwo Żeleńscy zaskoczeni nagle najazdem tak 
licznego grona gości, pomimo miłego wrażenia, jakie 
najazd ten na nich zrobił, znaleźli się przecież nie­
przygotowani wcale, w kłopocie. Wywiązali się je 
dnak z trudnego zadania przyjęcia tylu gości świe

slugacz podać do wagonu, gdy nocnym pociągiem I tnje Przyjąwszy jeszcze na ganku gości miodem, za- 
wyjedzie do Lwowa. Pani ta wyszła na plantacyei pod progili ich do dw0!U; gdzie napr„dce robiono w sa- 
wieczór idąc ku kolei spostrzegła, iż nieznajomy jej lonie przygotowania do tańców. Sam gospodarz opu-
Ae ł At n i n l r  m' n e i ' n  K U t J T* I a I n . L n n m t . l n  k  A a n n  I  . . .  « • ,  . . .  _ *człowiek niesie kufer, jej własnością bjdący. Z dzi-L 0jj na 
wioną tero, przytrzymała go z kufrem i przekonała I rabeli do 
się, iż tenże człowiek nazwiskiem Stanisław Zienkie-I wszystkich.

Ostatnie wiadomości.
W iener AUg. Z tg  donosi, ża państwowa ustawa 
w ykonyw ania rybołostw a okazała się o tyle 

niedostateczną, że brak  w niej określenia praw
chwilę gości i wrócił w kontuszu i przy ka | c? P°f°w a ,ryb- Z tego powodu pracują w mi- 
o sali. Nowa ta niespodzianka zelektryzowałaInisteryum rolnictwa nad nowelą do ustawy, któraniespodzianka zelektryzowała 

Wśród grzmotu oklasków gespodarz po­
wieź, lat 24 liczący, rodem z Warszawy, skradł ów da, rękę staroŚ3hlie j r02 ał tjlńce poIonezem. Za 
kuferzdworca kolei ze stołu w czasie, gdy posługai z ko- bawa na(Jer ochocM trwała do*6ej rano. Trudno wyo . 
lejowy znajdował się na peronie. Przy osobie Z.en brMić Bobie CQŚ W8pania,8ieg0 jak całość teg0 ob I
kiewicza znaleziono kartę zastawniczą lombardu war- żyoku podcza8 harc0wania bandery i , tańców i kolacyi, 
szawsk.ego na złoty zegarek, wystąwioną na nazwi- k(óra miała miejsc0 w ogrodzie> Dlugi 8seieg bie8ia.
s o ugeniusza ronskiego i dziś odstawiono S'0 1dników w barwnych strojach, przy rzęsistem cświe
do sądu karnego

—  M uzeum  N arodow e zwiedziło w miesiącu sier 
pniu b. r. osób 1052.

Itleniu lamp i kandelabrów, ożywienie wszystkich, hu- 
lczne toasty na cześć gospodarstwa, wszystko to taki

będz;e jeszcze w toku przyszłej sesyi Rady pań- 
|8twa wniesioną.

Zajścia w Bułgaryi.
W iener Abendpost p isze: Nadeszłe dziś donie­

sienia o położenia w B ułgaryi dają  poznać, iż 
przywiócenie status quo ante  nie dokonywa się

Zwłoki Emila Śmietanskiego, mtysty-muzyka, tak g k d k .0 ’ j “ k *.° , je8ZCZe .przed kilkn dDiami
padł ofiarą zderzenia sie Dcciaeów Dod Mitdlin? I . i- „  !  zafcl§ciem przen I przypuścić mo żna było. Przeciwnie ninożą się trn-L : ___________ LT s .? P1C1̂ ÓW poaM daiing, ZOBtah w szczęśliwsze czasy przemłości. Jednem sło -U L /A j , „ki.*»który

przywiezione zostaną jutro do Krakowa. Wyprowa 
dzenie zwłok z dworca kolei nastąpi jutro w piątek 
d. 3 b. m. o godzinie 5ej wprost na cmentarz. Na­
bożeństwo żałobne odprawi się w pon'edzialek d. 6 
b. m o godzinie 10ej w kościele 0 0 . Reformatów.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Skawica, w powiecie myślenickim, na dokoń­
czenie budowy szkoły, 'zapomogi w kwocie 100 złr, 

„M ir“ napisał wstępny artykuł o Bułgaryi w ten 
sposób, iż przetłumaczył naszą korespondencyę wie

. . . . . .  .d n o śe i, im bardziej książę A leksander zbliża się
l pie  ̂ Ł*'re8ZCKa Ido stolicy swego kraju. W jazd do Zofii m a do- 

piero nastąpić d .  4  b .

szczęśliwsze 
I wem wrażenie całej tej 
| ostatni Krakowiak, który tu przytaczamy

Chociaż nas wróg depcze, a łez płyną rzeki,
To nas nie wypuścił Bóg ze swej opieki,
Skoro mamy domy słynne z gościnności,
Które odżywiają w nas ducha polskości.

—  S tu le tn i ju b ile u sz .  Dnia 31 sierpnia m:nęła stu- 
I letnia rocznica urodzin sławnego chemika C h e v r e u

m.

Z Bukaresztu donoszą do Polit. Corr., iż ks. 
Ludwik Batteuterg udał się d> S naia, gdz e bę­
dzie miał audyencyę u króla Karola.

l a ,  zaszczyconego honorowym doktoratem podczas
deńską w numerze 199 zamieszczoną. Nie m a m y  n ic  1500 letniego jubileuszu Uniwersytetu w Heidelbergu.! ____  . ___^ __________
przeciwko temu, tem bardziej, że M ir  przyznaje, iilC hcvreul ma wielkie zasługi w świecie uczonym, jest I ski, gdziekolwiek w podróży swej ukazał się w zie- 
uwagi swoje czerpie „z pewnej korespondencyi, po-

Sygualizowapy nam wczoraj a rtykuł Nordd.
AUg. Ztg brzmi dosłownie:

„Telegraf donosi, że książę A leksander bnłgar-

chodzącej z pod pióra nader poważnego i dob-ze po­
informowanego." Jednej tylko rzeczy brak w owym 
artykule M ira , a mianowicie przytoczenia, iż jest to 
korespondeneya Czasu.

—  O trzym ujem y n a s tęp u ją ce  p ism o :
Ze względu na to, że Najjaśniejszy Pan dnia 6

on t ż  wynalazcą stearyny, produktu, który znalazł I miach polskich, entuzyastycznych wszędzie dr znał 
tak obszerne zastosowanie, a wartość jego szŁcowaćlowacyj. "kzędzie  w itano go grzm iącem i: „Niech 
trzeba na setki milionów. Wielkie zaiste wapomnie-1 i.yje
nia historyczne przechowuje Chevreul pamięta on Na-1 powiewały chustkam i, wszędzie n u ean o  przed nim 
poleona I, jako jenerała i cesarza, widział rzezie gi-1 Kwiaty Rd. Ud.

sze-

« O  _ O *  #

zoite tłumy wznosiły w górę kapelusze, 
^bbstkam i, wszędzie rzucano przed nim

T^y^mfy le , polskiego pochodzenia, pow itnybylotyny w rodznnem mieście Angers i ten cały ___ _ _  . . ___ o „ r „  ___ ) t___ __^
— __    j„.j „ .r e g  historycznych faktów, jakie w tym czasie zaszły I u każdego rozsądnie myślącego Niemca osłabić

września nasz kraj swoją obecnością zaszczyci, upra I na widowni. On, jubilat, pracował cicho, przynosząc I współbdzla‘ dla księcia A leksandra. Kiedy Polacy 
szam moich wyborców, aby się raczyli zjechać do|®P łeczeństwu ludzkiemu cenne zdobycze nauki. — Iw  tak entuzyastyczny sposób staw ają p o je g o s tro -  
Stanisłiwowa, celem wysłuchania mojego spraw ozda-jw  24 roku życia pracował on w laborat ryum M u-ln ie , musi być,  jak  to już niedawno nadmieniliśmy, 
nia poselskiego nie 5, ale 16 września, w którym to I zeum, którego jest dyrektorem; w 30 roku życi* by ł j w osobie ks ęcia coś niebezpiecznego dla Nie-

kierown kiem fabryki gobelinów i profesorem chemii. |
Od lat 60 jest Chevreul c z ło n k ie m  paryskiej Aka

dniu stanę przed n im i, w sali R*dy powiatowej I 
Stanisławowie, o godzinie 7 wieczór.

Wojciech D zieduszycki.
— Z podróży  JE. Ministra ro ln ictwa. D. 29 sier­

pnia po wysłnehaniu Mszy św. w Slobodzie rungór- 
skiej przy polowym ołtarzu, urządzonym wśród lasu 
opuścił, jak donosi O az. Lw ow ska, Jego Ekscelen 
cya w towarzystwie radcy dworu Lipperta, dyrektora | 
dóbr państwowych Glanza i urzędników leśnych są
siednioh okręgów, c. k. zarządu dóbr państwowych, l . - . , ------------- ------------ j   ------
Peczeniżyn i udał się rano zbudowaną przez lasy mu Na przedstawienie w teatrze, w którym me byłjm ontaóskie w ystępują z polonizmem ram ię do la- 
drogą do c. k. zarządu w Osła wach, zkąd po k ró t- l0^ 20, ofiarowano mu lożę Prezydenta Republiki. I mienia i to zców w walce przeciw narodowej (sic) 
kiem śniadaniu udał się do Delatyna. W Dełatyniel Jedyny syn Chevreula liczy lat 70. I polityce rządu. — Podczaa gdy Polacy galicyjscy

meralny, zarząd, saliny I — Sprostowanie. We wczorajszym artykule o Smie-1 w padają w zachwyt na widok księcia A leksandra, 
i dalej przez Dorę, Jamnę i Mikuliczyn przybył d o |tań8kim *»8Z,y następujące pomyłki druku: Na str. 3 1 stara  się pra8a wolnomyślna i ultram ontańśka o 
Tatarowa na noc. Z głęboką znajomością sprawy I dziennika w 14 wierszu powinno być „swój wdzięk I wzbudzenie dla niego sym patyi w Nieipezech. — 
wglądał Jego Ekscelencya w cały tok gospodarstwa |wł*ściwy,“ a nie „więcej wdzięk," a w końcu przed-1 Zachowanie «ię Germanii i dzienników wolnomyśl- 
leśnego, oraz informował się szczegółowo o gospo-1ostatniego ustępu powinno być „pojąć jego myśli," Inych jest dziś równie lekkomyśluem (fr ivo l), jak  
darstwie rolnem i stosunkach handlowych tamtejszej I*  nie nP°j?6-“ | by l0 8WeS° cz®8n zachowanie się ich przywódz-

__ ___ __ „___ -----------  . , — „ — W ypada mieć nadzieję, że zachwyt polski przy-
demii Umiejętności. Doczekał bombardowania P a r y ż a  I czyni się do postawienia wolnomyślnych i ultra- 
i wtedy zaniósł protest przeciw zasypywaniu kulami I mentanskieb 8tronników księcia w prasie naszej

we właściwem świetle. — Pam iętaem  jest dotąd
  —  —  „ .    - , w szystkim , ja k  ostro p. R ichter i p. W indthorst
krzepi go ciągła praca i wytężanie umysłu; zresztą I zaczepiali w P^Hiffiencie narodową politykę rządu 
późny wiek w tej rodzinie jest p r a w ie  dziedzicznym.I w kwestyi polskiej i stanęli po stronie zdeklaro- 
Stuletnią rocznicę urodzin Chevreula obchodzono ban-1 wanych nieprzyjaciół państwa. Dziś pow tarza się 
kietem, korowodem i rozmaitemi innemi uroczystością-1 to w idow isko, że stronnictwa wolnomyślne i ultra- 
m; M, ™ i ł .w m  ni« hvł montaóskie w y s t ę p y  z poionizmem ram ię do ia-

mienia i to zców w walce przeciw narodowej (sic) 
pclityee rządu. — Podczas gdy Polacy galicyjscy

handlowych tamtejszej 
okolicy. Po drodze oczekiwały p. Ministra po wsiach
gromady ludu świątecznie przybranego i witały go I wczoraj na dworcu kolei w Krakowie Natana Per- 
z uszanowaniem, przedkładając tu i owdzie swe pe-jlitza Fingerhuta, z Ulanowa, który popełniwszy tam
tycye do łaskawego uwzględnienia. Z Tatarowa z wie-1 kilka oszustw, spieszył do Ameryki. Od przyareszto-1 
dził Jego Ekscelencya szczegółowo tartak państwa |  wanego odebrano około 400 złr. 
nadwórniańskiego w Jabłonicy. W Tatarowie podej 
mował całe towarzystwo p. Gablenz, dyrektor dóbr 
nadwórniańskich. Pogoda ładna, urocza okolica, wielce 
•ię przyczyniały do uprzyjemnienia wycieczki.

—  Z gal.  T o w a r z y s tw a  le śn ego .  Wydział Tuwa

wiadomości policyjne. Przyaresztowano cńw duchowych w czasie dyskusyi nad kw estyą
polską w parlamencie. Wówczas tak  sam o, jak  
i te raz , wystąpili jako  zacięci przeciwnicy Rzeszy.

Repertuar teatru krakowskiego.

Aby jej zaszkodzić, stanęli w ostatniej sesyi p a r­
lam entarnej po stronie szczepu ludow ego, którego 
uznanym ideałem  jest zburzenie Prus i Rzeszy 
niemieckiej- Dziś staw ają po stronie księcia Ale­
k san d ra , ho chcą zniszczyć przyjazne nasze sto­
sunki z Rosyą i przez to wzniecić niebezpieczeń

-  - * ipozytora, Józia Hofmana, ze współudziałem pp. Win-
rzystwa rozesłał już pocztą każdemu z pp. członków Rapackiego i Kazimierza Hofmana, dyrektora

W p i ą t e k  3 go: Koncert 9-letniego pianisty i kom-L tw0 d ,a Niemiec. Sentym entalne frazesy, któremi
Ja si o  H . ł m a n a  n a  m o nA ln/ in io łA m  n n  W  i n  I . _ • _ „ j .  _  i , _ „ .

starają się pokryć swe zdradzieckie za-
zaproszenie na Walne Zgromadzenie, wraz z progra­
mem odnośnym. Ktoby jednak z pp. członków do 
tychczas nie otrzymał zaproszenia, zechce się zgłosić 
w tym celu do Wydziału. Zarazem podaje Wydział 
do wiadomości, że dyrekeye kolei żelaznych przy­
znały zniżenie ceny jazdy dla uczestników zebrania, 
a mianowicie: Kolej Karola Ludwika przyznała 33 l/3n/0: ,
Czerniowiecka 33 V3%; Węgierska (Łupkowska) 25°/0, 0 7eJ’ ran0 d‘ 2g0 stan K 0 bTł 748 5 millim-» 
tak II, jak  i III klasą. Kolej państwowa zezwoliła I term< 12‘6 C. Wiatr wschodni.

zawsze starają  <ji<* posryc swe _______________
- . .  . „  _  , .  . . . . .  .m iary , nie zdołają jednak  nikogo obałamucić. — 1

opery warszawskiej P Rapacki wystąpi w roli ka- Naród n iemiecki zna ich i pomnym będzie słów : 
pitana Cadillaca w 1-aktowej komedyi p. t. C iężka  J jr,a<e£ a n g u is  in  herba.u 

I próba.

za opłatą całego biletu III klasy używać wagonu II 
klasy, zaś za opłatą pół biletu II klasy, wagonu IIl|n isław y  p, 
klasy. Przy tej sposobności wzywa wydział ponownie 
wszystkich pp. członków, chcących brać udział w wal 
nem zgromadzeniu, by zechcieli zawiadomić go o swo- 
em przybyciu jak najwcześniej, aby Wydział mógł 

przesłać członkom zgłaszającym się, karty legityma

n  • h x • • . 3  . . i  A rtykuł Katkowa brzmi nierównie s iln ie j. niż
,  - ^ -  Piękna pogoda; term. od dzić m0*na by b  z telegram u, dlatego przyta-
13’7 doszedł do 24-5 C. Barometr z małą zm ianą;! mV s0  fu •
„ ™ A o*.* :____ i_i a A ar. _;n:_ I J. . tJ .  ,

M o s k .  rViedomosti zap y tu ją , czy Rosya isto ­
tnie opuści swoich przyjaciół i stronników, którzy 

W piątek d. 3go września: śś. Eufemii i B ro-|by li prowodyrami ostatniego ruchu patryctycznego
w B ułgaryi i 8ą najprzedniejszym i mężami tego 
k ra ju ?  Mężów tych nazyw ają stronnictwem resyj
sk iem , ale przecież stronnictwo rosyjskie w B uł­
garyi jest właśnie czysto narodowem stronnictwem 
bułgarskiem . Stronnictwem rosyjskiem  musi być

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Jan Królikowski,  znakom ity trag ik  polski, jest cały naród bułgarski. Czyż bowiem nie Rosya po- 
cyjne kolejowe, gdyż zarządy kolei Czerniowieckiej I um ierający. Z apew niają o tem osoby, przybyłe I wołała do życia narodowość bu łgarską?  Czyż nie 
i państwowej nie zgadzając się na wylegitymowanie I z W arszaw y. Chory artysta  znajduje się w Otwocku, zw racała w szystkich swych usiłowań w tym celu, 
się kartą Towarzystwa na rok 1886, udzieliły Wy-1miejscowości klim atycznej pod W arszaw ą. Króli- aby Bułgaryę ochronić od in try g , groźnych dla 
działowi swoje własne legitymacye do rozdzielenia[kowski zaopatrzony już został św. Sakram entam i, jej narodowości, przyszłości i pom yślności? Czyż 

- i - i - A -  -s— — |------------  Rosya nie ofiarowała B ułgaryi wszystkiego, nicmiędzy członków zjazdu.
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w zamian nie otrzymując, ani niczego nie żąda 
J 8 C ?  Książę bułgarski oddał się w ręce nieprzy 
jaciół Rosyi, a przecież Rosya spokrewniła się 
z temi plemionami, których wolności i swobody 
krwią własną broniła. Po tym wstępie MosJc. Wie- 
domosti tak dalej mówią: Bulgarya stworzona
krwią rosyjską, może istnieć tylko w związku 
z Rosyą i pod jej opieką. Były książę bułgarski 
był kandydatem Rosyi, a wszystkie jego prawa 
stały w legalnym związku z jego obowiązkami 
Względem Cesarza rosyjskiego Tak rozumieli to 
wszyscy. Inaczej stosunku Bułgaryi i je.l księcia 
do Rosyi nie można było rozumieć. — Gdy więc 
książę Rosyę zdradził, gdy pozwolił z siebie zro­
bić narzędzie nieprzyjaciół Rosyi i sam w końcu 
Został Rosyi nieprzyjacielem, czyż nie utracił on 
przez to całej godności i wszystkich praw w o- 
czach Bułgarów ? Czyż nie należy go uważać jako 
uzurpatora, a jego stronników jako zdrajców wła 
saego kraju? Wszakże Bnłgarowie byli obowią­
zani do wierności dla księcia nie pomimo Rosyi, 
ale właśnie przez Rosyę. Powinni mu być wier­
nymi tylko dopóty, dopóki on sam pozostał wier­
nym Cesarzowi Rosyi.

Czyż więc dziś nie jest obow ązkiem każdego 
prawego Bułgara wystąpić przeciw ciemięzcy o- 
Wego prawdziwie świętego związku, jaki Bułga- 
ryę z Rosyą połączył? Czyż dlatego, że książę 
fiattenberg prowadził w Bułgaiyi swoje własne 
interesa, mamy <Liś okazywać naszą niełaskę Buł­
garom? Czyżeśmy im nie sami dali tego księcia 
1 nie sami w jego ręce powierzyli losy Bułgaryi? 
A więc obecnie, gdy Bułgarowie okazali swoją 
wierność dla Rosyi i mimo wszelkich trudności 
ja ra li  się powalić i wypędzić swojego nieprzyja 
eiela, matnyż prawo wyrzucać im rewolucyjne 
zapędy? Książę odgrywał rolę Mazepy, niechcący 
jednak dostała mu się rola Koczubeja. Nareszcie 
tak kończą Wiedowosti: Ciężko to bronić się przed 
rozpaczą, ale grzechem jest jej się poddawać. — 
Miejmy raczej nadzieję, że się to wszystko wyja­
śni zadawalniająco, że to, co nas dziś porusza, 
zmieni się w błogosławieństwo.

Do Polit. Corr. donoszą z Belgradu 30 sierpnia: 
Zwrot ostateczny, jaki wzięły rzeczy w Bułgaryi, 
sprawił w kołach opozycyjnych serbskich gorż; 
kie rozczarowanie. W chwili rozbójniczej napaści 
na księcia Aleksandra Nowa Ustawnost i Odjek 
podawały to jako objaw ducha słowiańskiego, 
któremu Risticz i towarzysze wyrażali swe uzna- 
n e. Oba pisma oświadczyły, że wypadki zofijtkie 
Powinny i dla Serbii być ostrzegającym przykła­
dem, tak dla rządzonych, jak  dla rządzących. — 
wto, mówiły, Serbów chce prowadzić na drogę 
hPrzeczną z tradycyami narodowemi, tego się wy­
prze lud. Odjek zaczął już potępiać politykę serb- 
8ką sprzyjającą Austryi i uważał wypadki ztfiij 
“kie za właściwy głos ludowy, kiedy nagły zwrot 
rzeczy w Bułgaryi pokrzyżował wszystkie jego 
argumenta i przemów.! w przeważnej części urny 
*lów serbskich silnie za polityką Obrenowiczów, 
Jsko za polityką niezawisłości słowiańskich ludów 
bałkańskich. Hasło wypisane na chorągwi Obre 
n°wiczów: „Wschód dla ludów W sctodu“ powta 
^Za.ją dziś w Serbii z tryumfem, jako jedynie dla 
herbów właściwe.

sprowadzony został na własny jacht na Dunaju 
i odwieziony do Reni w Bessarabii, i że ztamtąd 
miał zamiar udać się do Darmstadn. Od generalne-

wymianie depesz jego syna z Franzensbadem. Ksią­
żę działał samodzielnie i szedł tylko za własn”mi 
in8piracyami. Książę hesski nie doradzał swemu

go konania w Gałaczu otrzymał rząd doniesienie, synowi powrotu, oświadcza jednak, iż na jego 
że władze rosyjskie nie pozwoliły mu lądować, ul" '
dopóki nie otrzymały instrukcyi z Petersburga.
Skoro nadeszły rozkazy z Petersburga, wylądo­
wał książę o godzinie 10 rano, a władze rosyjskie 
pozwoliły mu wybrać drogę, jakąby sobie sam 
życzył. Dotychczas nie wie rząd (było to w dniu 
27 sierpnia), gdzie się książę znajduje. W tej chwili 
zdaje się, nie wie on nic o dalszych wypadkach.
Otrzymałem tymczasem depeszę, która donosi, że 
książę Aleksander Hesski odebrał od rządu wscho­
dniej Rumelii w drodze telegraficznej prośbę, ażeby 
skłonił syna do powrotu do Rumelii. Nie wiem 
zgoła, dlaczego interpelant wiąże z temi wypad­
kami naruszenie traktatu berlińskiego. Wypadki te 
zaszły niespodzianie, nieprzewidywanie, nie zatem 
nie można powiedzieć o ich początku, przyczynie, 
a tem bardziej o ich prawdopodobnym rozwoju.
Przytoczone przez interpelanta ustępy Timesa o- 
rarte są na wiadomościach, która otrzymał ten 
dziennik, ale nie rząd. Co do środków względem 
tych wypadków, przedstawiają się one jako hipo­
teza i z tego powodu nie można w tej chwili po­
dać żadnych wyjaśnień.

Z Konstantynopola donoszą d. 30 b. m. do N. 
f r .  Presse, że minister spraw zagranicznych Said 
basza zapewnił ponownie reprezentantów mocarstw, 
że rząd turecki jest Btanowczo zdecydowany nie 
ustępować ze swego wyczekującego stanowiska. 
Rosyjski ambasador, p. Nelidow, wyraził się w tym 
samym dachu, dodał jednak, iż Rosya, gdyby 
przywrócenie porządku w Bułgaryi tego wyma­
gało, w porozumień u z innemi mocarstwami za­
stanowi się nad użyciem odpowiednich środków.

Aż pokąd książę Aleksander nie obejmie i nie 
umocni swego rządu w Zofii, nie rozpoczną się 
naturalnie rokowania komisyi, która ma przero­
bić wschodnio-rnmelijski statut konstytucyjny. — 
Mimo odjazdu tureckiej komisyi, jest Porta skłon­
ną rokowania te na nowo podjąć. Ma ona być 
dalej skłonną odstąpić od swego żądania, aby 
roprzedni rtatnt stanowił podstawę rokowań i 
rrzychylić się do zdania bułgarskich komisarzy, 

iż nowy statut ma być ułożony. Statut ten skła­
dałby s’ę z trzech rozdziałów, z których pierwszy 
omawiałby prawa sułtana, drugi zarząd wewnę­
trzny, a trzeci sprawę finansów, kolei, ceł, stem 
pit i wywozów. Porta dcm sgł się czwartego roz­
działu względem stanowiska obcokrajowców i ka- 
pitulacyj.

Odpowiedź podsekretarza stanu, Fergussona, na 
m terpelacyę o w ypadki w Bułgaryi w parlamencie 
angielskim,^ brzm i:

Zawiadomiłem już Izbę o zajściach w dniu  21 
sierpnia, a mianowicie o uwięzieniu i wydaleniu 
księcia ze stolicy. Wiemy już obecnie, że czynu 
tego dokonała garstka oficerów z małym oddzia­
łem żołnierzy. R tąd prowizoryczny dopiero po 
kilkakrotnych usiłowaniach został utworzony wie­
czór. Pierwszy minister gabinetu Karawełrw nie 
chciał przyjąć stanowczo udziału w tym ruchu. 
Oo Anglii nadeszły dopiero we wtorek wiadomo­
ści o wypadkach. P ikazuje się teraz, że kiedy 
Pułki na prowincyi groziły pochodem na Zofię, to 
Pczewrót, nazwany orzez agenta Jej królewskiej 
Mości, p. Stephen, i generalnego konsula, „woj 
8kowym,“ zrobił był fiasko. We wtorek ustąpił 
rz^d prowizoryczny. Następnie wojskowy przy­
wódca powstania poddał się p. Karawełowowi, któ- 
Ty w celu uratowania honoru kraju i zabezpieczenia 
Porządku, przyjął napowrót swoją władzę z wielkie- 
I0* atrybncyam’. W poniedziałek wkroczyły do 
^  fii wojska lojalne. Pałac oddany został na n rwo 
Pod straż, a spiskowców wojskowych uwięziono, 
^elacye o objawach pełnych radości dochodzą ze 
^zy stk ich  części kraju, s czególniej z Filipopola, 

konsul generalny dnia 25 sierpnia donosił, 
prezes zgromadzenia narodowego wystosował 

°dezwę do całego narodu i że wszędzie zapano­
wał zapał ogólny. . . ,
. Reprezentanci mocarstw zebrali się we w ore 
! uznali objęcie ca nowo rządu przez Karawe owa, 
jakoteż jego kroki dla utrzymania pcrządkn. - 
uorną obecnie jest rzeczą, że książę Aleks.in

Z ostatnich dzienników wiedeńskich powtarza­
my następujące ważniejsze depesze:

C a r y b r o d  31 sierpnia. Ks. Aleksander prze­
słał z Sistowy ułożony w bardzo gorących wyra­
zach telegram dziękczynny do kióla Milana, w któ­
rym donosi mu o rucie podróży swej do Zofi\ 
Książę wyraził nadto nadzieję utrzymania zawią­
zanych właśnie dobrych stosunków.

Wszystkie wiadomości o dalszem istnieniu spi 
sku przeciw księciu są nieprawdziwe. Rozgłasza­
no tu najbardziej awanturnicze pogłoski; i tak 
mówiono o śmierci Bismarka, o wylądowaniu R j 
syan pod Warną i t. d. Wczoraj na stacyach gta 
nieznych rozlepiono wydaną w imieniu księcia 
Aleksandra proklamacyę, podpisauą przez Stambu- 
łowa, Mntkurowa i Panowa. Rozprószyła ona pa 
nnjąeą w kraju niepewność.

R u s z c z u k  31go sierpnia. Program podróży 
księcia został znowu zmieniony. Pojechał on z Tir- 
nowa do Eleny, udaje się następnie do JaD isagra 
i Fihpopolu i przybędzie w piątek, a najpóż.iiej 
w sobotę do Zofii.

P a r y ż  1 września Korespondent Journal des 
D&bats miał rozmowę z ojcem ks. bułgarskiego, 
księciem Aleksandrem hesskim. Książę ubolewał 
nad tem, iż Rosya o rzeczywistem położeniu w Bnł- 
garyi jest tak żle poinf ormowaną. Rosyjscy dy 
plomaoi w Zofii idą bardziej za natchnieniem pan- 
slawistów, niż za instrnkeyami cesarskiego gabi­
netu Książę bu’garski tudzież jego lud wiedzą bar­
dzo dobrze,' co są winni Rosyi i nie zapomną 
nigdy o ofiarach, poniesionych przez Rosyę, Uczu 
cie narodowe Bułgarów zbudziło się jednak już 
zbyt, a przeto Rosya nie mogłaby znpełme zaab 
sorbować Bułgaryę. W chwili niebezpieczeństwa 
byliby Bułgarzy szczęśliwi, gdyby mogli spłacić 
dług swoim oswobodzicielom pod warunkiem, aby 
im pozostawiono rozsądną niezależność. Mimo wszel­
kich nieporozumień, okazuje się porozumienie Ro­
syi z księciem Aleksandrem, jako najlepsze roz­
wiązanie. Jeśli książę bułgarski po zajściach z 21 
sierpnia, powrócił, to stało się to dlatego, gdyż 
nie mógł przenieść na sobie ubliżającego zamachu 
i ponieważ dowiedział się, iż była mowa o w y­
słaniu rosyjskiego posła, który miałby zebrać an 
kietę. Książę Aleksander Hesski nie wie nic o

miejscu uczyniłby to samo. Gdyby książę bułgarski 
szedł tylko za własną skłonnością to z pewnością 
nie powróciłby do Zofii; ale słucha on uczucia o- 
bowiązkn wobec narodu, którego nie chciał oddać 
na pastwę anarchii i wojny domowej. Gdyby po­
znał niemożliwość pojednania się z Rosyą i gdyby 
dwa inne cesarstwa zmieniły swoje stanowisko 
w kwestyi oryentalnej, to byłoby możliwem, iż 
książę bułgarski po przywróceniu porządku, mógł­
by się zdecydować na stanowcze zrzeczenie się 
tronu bułgarskiego. Spróbuje on starać się o przy­
jęcie tych warunków, na podstawie których istnieć 
może. Prawdopodobnie powiedzie mu się zapo 
biedź okupacyi rosyjskiej. Stanowisko Rosyi o 
twiera bramę wszelkiej niepewności. Bułgarzy sta­
wiliby z pewnością opór, a okupacya kraju mo­
głaby być tylko gwałtem przeprowadzoną. Że z te ­
go powstaćby mogły zawikłania, jest rzeczą pewną 
Rosya wystąpiłaby w ten sposób z aliansu trzech 
cesarzy, dążącego do pokojowych celów. Należy 
się spodziewać, że gabinety w Wiedniu, Berlinie 
i Petersburgu na swą chlubę nie wiedziały nic 
o nędznym spisku przeciw księciu. Natomiast je 
dnak jest rzeczą bardzo prawdopodobną, iż zaró 
wno w Gasteinie, jak  w Franzensbadzie brano 
pod rozwagę ewentualność zastąpienia księcia buł 
garskiego inną osobistością, co uważano za jedyny 
środek utrzymania pokoju. Dziś dokonał się w u 
rzędowej austryackiej, a nawet w rosyjskiej pra 
sie wobec księcia zwrot. Książę Aleksander; hesslr 
dal wreszcie wyraz swemu ubolewaniu, że we Fran 
cyi tak mało znano sytnacyę w Bułgaryi. W roku 
1879 dziękował książę prezydentowi Grćvy za to, 
iż Francya była pierwszem mocarstwem, które je 
go syna, jako księcia bułgarskiego uznało.

L o n d y n  1 września. Do Times donoszą, iż 
stanowisko Karawełowa jest bardzo podejrzanem. 
Opuścił on Zofię, gdy dopomógł metropolicie Kle 
mentowi do ucieczki. Rosyjski konsul w Zofii, 
BogdaDow, został odwołany i zastąpiony przez 
Neklicdowa.

Telegramy.
P e t e r s b u r g  2 września. Prawit. Wiest. ogła 

sza telegram ks. Aleksandra z dnia 18 (30) sierp­
nia, wysłany do cara za pośrednictwem gerenta 
konsulatą rosyjskiego w Ruszczuku, tudzież telegra­
ficzną odpowiedź cara, wystosowaną do księcia 
bułgarskiego w Filipopolu.

Telegram księcia brzmi: „Najjaśniejszy Panie! 
Objąwszy znowu rządy w moim kraju, ośmielam 
się złożyć Waszej Cesarskiej Mości moje pełne 
uszanowania podziękowanie za to, że reprezentant 
Waszej Ces. Mości w Ruszczuku, wskutek urzę­
dowej obecności swej w chwali, kiedy mnie przyj­
mowano, okazał ludowi bułgarskiemu, że rząd ce­
sarski nie może uznać aktu rewolucyjnego, wy­
mierzonego przeciw mej osobie. Równocześnie 
proszę o pozwolenie wyrażenia Waszej Ces. Mości 
mego zupełnego podziękowania za wysłanie jene­
rała ks. Dołgorukowa, jako nadzwyczajnego posła 
Waszej Ces. Mości. Objąwszy ponownie legalną 
władzę, pierwszym mym aktem jest wyrazić Waszej 
Ces. Mości mój silny zamiar poniesienia wszelkiej 
ofiary, abym mógł odpowiedzieć wielkodusznym 
inteneyom Waszej Ces. Mości, dążącym do wydo- 
bycijj Bułgaryi z groźnego przesilenia, jakie ona 
przechodzi. Proszę Waszej Ces. Mości o upoważ­
nienie ks. Dołgorukowa, aby się bezpośrednio i 
jaknajprędzej ze mną porozumiał, a będę szczęśli­
wym, iż będę mógł złożyć Waszej Ces. Mości sta­
nowczy dowód mej niezmiennej powolności dla 
dostojnej osoby Waszej Ces. Mości. Zasada mo- 
narchiczna zmusiła mnie przywrócić legalność 
w Bułgaryi i Rumelii. Ponieważ Rosya dała mi 
koronę, przeto władca jej jest tą osobą, w której 
ręce gotów jestem takową złożyć“.

Odpowiedź cara brzm:. jak następnie: „Otrzyma­
łem telegram Waszej Wysokości. Nie mogę po 
chwalić powrotu księcia do Bułgaryi, ponieważ 
przewiduję nieszczęsne następstwa, jakie spo­
tkają kraj ten i bez tego już tak doświadczany. 
Misva księcia Dołgornkowa nie jest na czasie.— 
Wstrzymam się dopóty od wszelkiego miesza­
nia się do smutnego stanu, w jaki Bnłgarya wtrą 
eona została, dopóki książę tam pozostaniesz. W a­
sza Wysokość będziesz wiedział, co masz uczynić. 
Zastrzegam sobie rozważyć to, co mi nakazuje 
uwielbiana pamięć mego ojca, interesa Rosyi i po­
kój na Wschodzie."

Z o f i a  2 w rześnia. K s. A l e k s a n d e r z a t r z y -  
m a w s z y  s i ę  k r ó t k o  w E l e n i e ,  p r z y b y ł  
w ś r ó d  u s t a w i c z n y c h  e n t u z y a s t y c z n y c h  
d e m o n s t r a c y j  d o  F i l i p o p o l u ,  a praw dopo­
dobnie w  p ią tek  w ieczór przybędzie do Zofii.

Z o f i a  2 września. Mutkurow przybył tu z 6 
pułkami i aresztował Karawełowa, Zankowa, Kle-

menta, Nikif rowa i innych. Książę kazał jednak 
Karawełowa i Zankowa wypuścić na wolncść, po­
nieważ nie chce podejrzywać swych byłych mi­
nistrów. Innych zatrzymano w areszcie. Dwa puł­
ki, które dokonały zamachu stanu, wysłane zo­
stały do Kustendil, g izie  ludność, na wiadomość 
o ich przybyciu, zniszczyła wsielkie zasoby amu- 
nicyi.

O d e s s a  2 września (pryw.). Wiestnik donosi: 
W pobliżu Radomirn w Bułgaryi stoczoną została 
bitwa między armią Mntkurowa a pułkiem ku 
stendzkim. Po obu stronach ma być wielu zabi­
tych i rannych.

K o n s t a n t y n o p o l  2go września. Sekretarz 
ambasady rosyjskiej Nekliudow udał się do Zofii, 
w celu zastąpienia ajenta rosyjskiego w Zofii 
Bogdanowa.

K m i e z u k  2 września, (pryw.) Dzienniki tu 
tejsze oświadczają, iż stracenie Gruewa i Ben 
derewa, którzy wczoraj odstawieni zostali do Tir- 
nowa, będzie w razie skazania ich przez sąd wo 
jenny nieuniknione wobec usposobienia, panujące­
go w armii.

Kolonia 2 września (pryw.) Koeln. Ztg za­
mieszcza korespondencyę z Berlina, stwierdzającą, 
że między ks. Aleksandrem a Carem pośredniczy 
pewna wpływowa osofistość w celu utorowania 
pojednan:a. Z innej strony wymieniają cesarza 
Wilhelma jako pośrednika.

Wiedeń 2 września, (pryw.) N. fr . Presse, 
omawiając stanowisko pólurzędowych dzienników 
berlińskich wobec kwestyi bułgarskiej, a zwłaszcza 
wobec objawów sympatyi, jakie ks. Aleksander 
podczas niewła8nowolnego pobytu swego we Lwo­
wie znalazł u ludności tamtejszej, z czego Nordd. 
Allg. Ztg  wyciągnęła wniosek, iż w osobie księcia 
jest coś zagrażającego Niemcom, pisze, jak nastę­
puje: To już przekracza granice możliwości, czyli 
jak mówią w północnych Niemczech: das gshet schon 
iiber das Bohnenlied Ks. Aleksander przybył jako 
wygnaniec i jako zbieg do Lwowa. Może on na 
wet nigdy nie marzył w swesn życiu, iż kiedyś 
będzie w takiem położeniu, że wyweła enluzyazm 
Polaków. Nie mówi on ani słowa po polska, a wi­
tającej go ludności musiał podziękować w języku 
bułgarskim — i dlatego ma on być niebezpie­
czeństwem dla Niemiec! Jakkolwiekbyśmy nawet 
chcieli wziąć tu w rachubę znaną nienawiść Bis 
marka do Polaków i jego del.katny wzgląd na 
Rosyę, to przychodzimy przecież do przekonania, 
że trębacz sztabowy {Nordd. Allg Ztg) tym razem 
żle zrozumiał i że wskutek błędnego zrozumienia 
zatrąbić musiał do ataku.

N. jr. Presse pisze dalej: Nordd. Allg. Ztg 
stając po stronie partyi rosyjskiej w Bułgaryi, i 
aderzając na ks Aleksandra, podkopuje zasadę 
monarehiczcą. P. lityka Bismarka jest jasną i ro 
zumiemy ją, ale sposób, w jaki jej bronią pćłurcę- 
dowe dzienniki be 1 ńskie, nie mógłby być nie 
zgrabniejszy.

B e r l i n  2 września. N o rd ł. Allg. Ztg wystę 
pując ponownie przeciw stanowisku ultramonteń 
nkich i wolnomyślnych dzenników względem ks. 
A’eksandra bułgarskiego, pisze: Nikt nie może 
wątpić, że zalecana przez dzienniki te polityka 
sprowadza gr. żoe niebezpieczeństwa dla Niemiec. 
Albo się stoi po stronie polityki rządu, albo się 
pędzi pnń«two do wojny, która się przewidzieć 
nie da. Wreszcie parlament, który ma być jak 
najrychlej zwołany w ctlu ratyfikowania traktatu 
handlowego z Hiszpanią, nastręczy sposobność do 
napiętnowania przed krajem niegodziwej swawoli, 
z jaką wregowie państwa prowadzą politykę za­
graniczną.

Telegramy własne „Czasu*

l l  l c d e i i  2 września. Wiener Ztg  ogłasza, że 
Cesarz udzielił radcy sądu krajowego wyższeg) 
w Krakowie, Drowi Aleksandrowi Cukrowiczowi, 
z okazyi przeniesienia go na własne żądanie w stały 
stan spoczynku, w uznaniu jego długoletniej, su­
miennej i znakomitej służby, order korony żela 
znej trzeciej klasy, a sekretarzowi rady przy są­
dzie krajowym wyższym we Lwowie, Karolowi 
Misińskiemu w uznaniu jego znakomitej służby 
rządowej, krzyż kawalerski orde.u Franciszka 
Józefa.

wyborowe towarzystwo i kilko tysięczne audyto* 
rynm, a wszystko to przedstawiało wspaniały i 
nader barwny obraz. Cesarz przybył tam o go­
dzinie 5; tłumy publiczności powitały go z zapa­
łem. Prezes Towarzystwa historycznego, minister 
KemeDy i burmistrz wprowadzili go do sali, gdzie 
zgromadzeni wznieśli trzechkrctuy entuzyastyczny 
okrzyk „Eljen!“

Burmistrz otwarł posiedzenie przemówieniem, 
w którem podziękował Monarsze za ojcowskie po­
parcie w celu przyjścia do skutku wystawy histo­
rycznej , następnie narodowościom, które brały u- 
dział w zdobyciu Budy, przybyłym deputaeyom, 
oraz potomkom bohaterów owego czasu. Mówca 
zakończył okrzykiem „Eljen!“ na cześć króla i oj­
czyzny. Zgromadzenie wznosiło pełne zapału o- 
krzyki „E ljenP  ilekroć osoba Monarchy została 
wspomnianą.

Następnie wygłosił minister Kemeny mowę, za­
stosowaną do urządzenia uroczystości, poczem 
przedłożony został memoryał marszałka dworu 
Szecbena. O godzinie 6 ’/2 opuścił Cesarz wśród 
entuzyastycznych aklamacyj posiedzenie i udał się 
do Zamku kiólewskiego. Posiedzenie odbywało się 
jednak dalej i zamknięte zostało przemówieniem 
burmistrza.

Berlin 2 września. National Ztg pisze, że 
Giers powróci zaraz po ślubie swej córki do Pe­
tersburga, ale w powrocie zatrzyma się tu przez 
dwa dni.

Howy Jork 2 września. Wczoraj wieczór 
dały się uczuć w calem terytorynm nadbrzeżnem 
od Alabamy aż do Nowego Jorku silne wstrząśnię­
cia ziemi. W Auguście naliczono 10 wstrząśnień 
ziemi. W Charleston zawaliło się wiele domów. 
Pod gruzami wybuchł w kilku miejscach pożar. 
Dotąd wydobyto około 60 osób zabitych. Panuje 
tu wielki popłoch.

Artyh»łj w Salsie „Wadertane* nie półko- 
lią  od itedaheyl.

N A D E S Ł A N E . (1749-?)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A DE S Ł A N E.

Czarny Satin merveilleux (ca­
ły jedwab) 1 złr . 15 cent. za inetr
do 6 złr. 45 cent. (w 16 różnych gatunkach) 
rozsyła w pojedynczych sukniach i całych 
sztukach z opłatą cła do domu skład fabry­
czny jedwabi G. Ilennebcrg: (c. i k. na­
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 

odwrotnie. — Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (100-7-11)

Telegramy biura kore^p,
Peszt 2 września. Wspólne uroczyste posie­

dzenie Towarzystwa historycznego i rady miejskiej 
stolicy w sali redutowej z okazyi uroczystości zdo­
bycia Budy, miało szczególnie uroczysty nastrój 
skutkiem obecności Cesarza i odbyło się świetnie. 
Posiedzenie to połączyło wszystkich wojskowych 
’ cywilnych dostojników z różnemi deputacyami,

Kursa. W i e d e ń  2 wrześaia. 2godz.30m in  
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 84 50. — 
Renta austr. srebrna opod. 85 05. — Renta 4°/0 
złota austr. 117 80. —  5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 102-—. -  Akcve Banku Austr. Węg. 
864-— . —  Akcye kredytowe 278 60. —  Londyn  
126 30. — Napoleony 9 99. — Dukaty 5 96. 
Marki 61-85—. — 5°/0 Renta węg. papier. 94 75. 
4%  Renta weg. złota 107-45.— Losy prem. węg. 
120 50. — Obligacye indemn. galicyjskie 104 70 — 
4% %  Obligacye Poż. Kraj. galicyiskie 96 ' —. — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred.‘Ziemsk. 36 let. 
100’—. — 4 %  Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
96 25. — Akcye Lknderbankn 215* —. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 192 75. — Akcye koiei 
wowsko-czerniow. 225-75. — Akcye kolei połu­

dniowej 111- - .  — Ruble 121-25. — Srebro — . 
Usposobienie giełdy:

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryer.
Kraków odj'azd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7 59 rano
Lwów przyjazd 9 27 wie. 5'50 rano 11-35 rano 3‘58 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano f Tarnów przyjazd 8 51 rano

\  Rzeszów „ 12-07 pop.
Do Wieliczki [ Kraków odjazd 11-15 przed poł.

1 Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6 popołudniu —
kuryer. 935 wiecz.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni Kłobulcotcski.

Kurs pieniędzy i papierów pubiioznyoh.
H r a b  in- 2 września.

R Waluty.
®uble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .................... ....
J*arki n ie m ie c k ie .................................................   «
r®kat w ażny ..........................................................
f^-to frankowka w a ż n a .............................................
Jh^eryał w a ż n y ............................................................
**Ubel srebrny o b rączk o w y ................................... ....

płae*

121 -  
61 bo
5 92 
9 98 

10 30 
1 50

Ohligi.
2a 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa . . . .  
galicyjskie obligacye indemnizacyjne . . . .  

g dioyj. pożyczka k ra jo w a ..............................

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop..........................

L isty  zastawne i  dłubie.
Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 

i n v Tow. kred. ziem. we Lwowie 
, j, n n » » 41 let.

TT .

u
4*

l*

5b ^

7*

K*

dłużne

„ Banku Hipot.
„ u  b » prem.
„ b b b 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
„ r b b 36 let.
B  B  B B  18 let.
B  B  » » 20 let.

.  włość, we Lwowie . .

At

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Łut. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

eJ’e kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
b n Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
» gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
» Ran gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

84 20 
104 50 
102 -  

95 50 
99 75

93 -

95 75
96 -  
93 25

101 50
102 50 
102 60
99 75 
99 -  
99 — 
99 — 

101 —  

48 -

100 —

191 50 
227 75 
278 —

J f U ..llW W I

M ają

122 —  
62 25 
6 -  

10 16 
10 38 
1 80

85 -  
105 59

96 75 
100 50

94 --

96 75
97 -  
94 50

102 50
103 50 
103 50 
190 75 
100 -  
100 -  

100 -  
102 50
49 50 
48 —

101 —

193 —
229 — 
282 —

Losy.
Za sztukę.

Locy miasta K ra k o w a .........................
g „ Stanisławowa . . . . 
,  Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
b b węgier. * „

W i e d e ń  1 września.
Obligi długu państwa.

4 Rent a p a p ie ro w a .....................
4V /o b srebrna ....................
4*/, b * ł o t a ................................
4*/t b węgierska złota . . .
6% b b papier. . .
3*/ % Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4 */• b b I860 „ 500 złr.
47 B  B  1860 „ 100 ,

b 1864 ,  100 ,
b 1864 „ 50 B

Obligi indemnizacyjne. 
Czeskie  .................... 10V. podaL
Bukowińskie . . •
Galioyjskie . • • •
Morawskie . • • •
Niższo-auotryackie .
Wy2sZ0' aU8*:rya 0 *
Salzburgskie . • •
Styryjskie • • •
Siedmiogrodzkie . .

W ęg ie r^  kl»uz. 1867 . „ „
kL Oblig. Poż- koleJ°- w§g,erska . .
5  Renta węgierska złota . . . . 
4^  Obli. » b (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anelo-anstryackiego Ba. kn . 120 złr. 
Rofen-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i P i-. 160 „

Bank węgierski . 30 „
n eń o siten -B an k ....................20' 1 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal Baaku dla Hand, i Prz. 200 „

B B

B B

B  B

u  B

B B

B  »

BB

77.

płacą

18
29 5 
14 25
9 5!

84 69
84 90

żądają

19
30 50 
14 75 
10 -

84 '75
84 05

Austro-węg. Banku (Nat.-Bft.) 600 
FJnionbank . . . . : . .  100 
Verkehrabank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei

118 10'118 30
10/ 50 
94 70 

132 5 
141 -  
140 - 
169 — 
168 2*>

109 -
105 -
104 70
106 50 
109
105 50 
105 20 
105 50 
104 70 
104 39 
104 80 
153 -

107 6 
94 85 

131 - 
141 50 
140 59 
169 50 
163 7e

105 70 
105 41 
107 50 
110 —

105 40 
105 49 
105 40 
154 —

110 50 111 -
229 50 230
278 60 
288 60 
189 — 
540 —

Albrechta ....................
Alfóld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
Elżbiety .........................
Linz-Bndweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

b b Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staals-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb...................

200 złr. besji
200 b  5 *
525 złr. 5?ś
210 b  »
200 „ ,
200 „ ,

1050 B  B

200 * »
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

4”*
5*

278 90, 
288 75j 
189 50 
545

L isty  zastawne.
6H Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 1st
4 7 ,'/, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7. » „  » „  * papier 50 lat
37. prem. Bod, Cred. allg.....................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7. r „  b srebr. 36 lat
47, Gs.1. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, „ » b b 2owe 37 lat
47, b b b nowe 41 lat
47. 7. b Banku krajo . . 51 lat
67. .  Bank Hipot. iwow . . . .
57. B  B  B  .  prem
5% » » « B . 40 la'.

płacą żądają
863 - 864 -
72 50 72 70

16) - 1E6 -
103 - 103 40

___
191 - 191 50
388 — 390 —
245 - 246 —
217 - 218 -
206 75 207 25
2265 2270

221 25 221 7
1Q1 90 192 20
152 25 152 75
228 25 228 75
172 2 172 75
169 50 169 75 

192 75192 50
188 75 185 25
228 80 229 20
1U 50 112 -
252 50 253 -
176 75 177 _
174 75 175 25
173 75 174 25

124 50 125 5
100 50 101 -
100 75 101 25
99 50 100 50

101 25 102 25
99 50 100 -
___  _ — —

96 40 -----
101 70 102 2'>
101 75 102 20
94 40 94 90
96 25 96 75
-- — —  —

10? 40 —  ___

100 — 100 50

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, b Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 67,
Alfóld-Fiume . . . .  200 n „ 

b Em. 1874 .  200 ,  „
Donan-Dampfsch. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

b za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,JŚ 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5^ 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5* 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,JŚ
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

b Jarosław 300 -
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

,  H „ 1867 300
„ III „ 1868 300
,  IV b 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . .  200 B 
b b Lit. B. .  200 b 
b b Em.1874 200 m. 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gnt. zł. 200 m

5*
47 ,*

5*

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

200 złr.
500 fr.
500 fr.
200 złr. 5*  

1000 „  .

3*
3*

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 

b H Em. 200 ,  
b Nordost . . . .  300 ,  
b b złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200 
b ,  Em. 1874 200 B

Losy.
6*  Donau Reguł................złr.
Premiowe Wiedeńskie . . B

,  Węgierskie . . .
8*  ,  Tureckie . , . fe.

100
100
100
400

piaoą
100 70
102 50
101 50
103 -

101 75

111 50
119 60 
126 7f 
98 90 

110 25

94 60
109 70 
ICO 25 
101 89 
83 29 
93 25

105 25 
103 60 
13 i 50 
93 30 

124 50

101 -  

103 -  
101 75 
105 30

102 26

120 
127 25 
99 3' 

111 1t

95 40 
101 20 
100 75 
102 3 
83 60 
93 50

100 90 101 40

161 25 
132 -

101 10

100 25

105 75 
104 -

93 90 
125 50

162
132 76

101 50 
101 50 
lik) 75 
129 —

102 -  

101 60102 25

|118 70 
125 60 
120 50 
l 16 70

119 10 
126 
121  -  

17 -

K re d y to w e ............................złr. 100
C l a r y ..................................... złr. 42
47, Donan-Dampfsch. . . ,  105
Insbrucku.............................. .....  90
K eglew icha..............................  107,
K rakow skie......................... .....  90
Ofner (miasta B udy). . . ,  40
P a l f y ................................... .....  42
R u d o l f a .............................. .....  10
S a lm a .................................B 49
Salzburgskie....................... „ 90
St. G e n o i s ......................... .....  4S
Stanisławowskie . . . . ,  90
47,7, Tryesteńskie . . . t  106
47, b . . . »  60
W a ld s te in a ......................... .....  20
WindischgrStza.................. ,  90

W aluty .
Dukaty w aż n e ......................... ....
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckio za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  31 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
i'Jt • * » 1 B • .
sii'ti ” n  1  u i  37-letnie •4 /, /, „ Bank. kraj. gal. . 51-leteie . 
6 /, b b Banku hip. gal.
J j  nw — ^0i “- Bankn krai°- •5 / ,  Obhgi indemn, gal. 107, oodat. . 

/* /, b _ pożyozki krajowej . .

W » " i » s s  1 września.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy likw idacyjne....................

kupon

płacą l*
|

rSO
 

?

181 to ■ -

: 44 — 45 —
118 75 119 25
21 90 22 40
24 — —-  _
18 25 18 50
45 — 45 50
43 50 44 —
19 60 20 —
57 50 68 —
23 75 24 25
57 50 58 -
30 —

138 — —  mmm

69 _ 70 —
34 — 34 50
44 — 45 —

5 96 6 98
10 - 10 01
10 3? 10 34
12 58 18 69
11 34 11 36
61 80 61 90

121 50 121 75

878 - 183 —
1 101 65 102 65

96 10 97 10
101 65 102 65

96 - 97 -
102 50 103 50

99 75 100 m
104 70 105 70

95 50 96 50

rab. | kop. rub.|kop

M
li

III'

—



CZAS z Piątku 3 Września 1886.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy w moim smutka tak 

serdeczny udział wzięli i u; ządzeniem po­
grzebu ś. p. męża mego S te fa n a  lis tya -  
n ow icza  bezinteresownie się zajęli, a licz 
nem zebraniem się na pogtzeb żytzliwośi 
i współczucie mi okazali, mianowicie zaś 
Wielebnemu Duchowieństwu z Jaworznia, 
Wielmożnemu Źabrawskiemu na zelnikowi 
stacji w Szczakowy, Szanownym Wetera 
nom i Nauczycielom z Jaworznia, Szanow 
nym Kolegom zmarłego z Krakowa — i 
wogóle wszystkim Znajomym składam pu 
bliczne i serdeczne „Bóg zapłać".

Szczakowa, dnia Igo września 1886 r.
Bronisława Ustyar o wieżowa 

(2136) z dziećmi.

A l f a r f o m i l#  P0SZQkuje lekcyj za umiar 
H  l\ Cl U C 1111IV kowaną cenę lub wikt. Adr.
A. R. poste restante Kraków. (2133-1-2)

P n r ł f ln i f ln  Skutana i p i a s i \ o  
TU I iC piC lII ProJcgcha— gą bardzo ta­
nio do sprzedania. Wiadom ś ć  przy ulicy 
F l o r y a ń s k i e j  pod L. 5. (2132-1-3)

9 l i e § z k a n i c
o 3ch pokojach, kuchni i t. d ,, równ:eż 
m ieszkanie kaw alerskie do wy­
najęcia przy ul cy G a r n c a r s k i e j  L. 7.

[2134-1-3]

Do wynajęcia
salon, 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 

na II. piętrze, każdego czasu; 
cztery pokoje i kuchnia, na parterze, 
od dnia Igo października. (2131-1-3) 

Ulica K r o w o d e r s k a  Nr. 36.

J a b ł k a  stołowe
w koszykach po 5 kilo, rozsyła za 
1 złr. 50 cent., opłatnie, wszędzie: 
A d m in is t r a t io n  S ch loss  
Hfeustein poste restante Lichten- 
wald in Steiermark. (2127 1 9 )

Dla cierpcjch na reiim atp
(n a  zim ę  znacznie taniej, n iż

ic m ieśc i e j
suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości 
pokoi złożone, z wszelkiemi wygodami, jest 
do wynajęć a na wsi. Środki pożywienia 
można mieć codzień  św ieże  z miasta. 
Do wyjazdu furmanka na miejscu. W ra­
zie potrzeby stajnia i wozownia. Bliższych 
wiadomości udziela Z a r z ą d  D ru k a rn i  
W l. Ij. A n czyca  i  Sp . ic K rakow ie  
ul. K an o n icza  Ij. 9. (1872 8 10)

Z A H L i D
naukowo-wychowawczy męzki

Władysława K u la s ie r a ,
przy jm uje  uczniów  S iko ł w yższych 
i n ższych —  zapew nia jąc  im ro d z i­
c ie lską  opiekę i su n ie n n ą  p o n o , 
w ta u c e . (2012-10-10)

W ła d y s ła w  K u daxiew icz, 
właściciel pensyonatu, 

w Krakowie — ulica Franciszkańska 
I. 4, naprzeciwko Biskupiego Pałacu, 

drugi podwórzec, I. piętro.

Żadna konkureneya.
500 ładunków  L efauch tux , k a lib e r 56 . z łr I -— 
100 „ L ancaster, ,  56 . „ 1 2 0
250 p rzy b itek  g u b y c h  u lepszonych . . .  „ — -3 J
P o jed y n k i kapslow e od z łr  5, D ubeltów ki od słr . 
9 50. D ubeltów ki L efauct eux • d złr. 19, L ancaster 
od  złr. 25. R ew olw ery  L e fau ch tu x  od z łr. 3 50, 
L an caste r od  5 z łr. P is to le ty  F lo b e rt od  złr. 4 
K arab ink i F lob  r t  od  złr. 7 5 0 . N ajnowsze p isk i 
do  nos. en ia  ładunków  od złr. 1 25. 100 ł dunków  
L an c as tjr  m es eżnych jednostajnych złr. 4, — w y­
p rzed a je  pod gwarancyii F . J .  DEMMER hur-
tow ny  sk ład  b ron i, p rzyb^rów  m y śiw ak ich  i t .  p. 
w K R A K O W IE . ------------(2009-6 )

_  Dra HARTMANNA

„ A 1 I X I Ł I ( T H «
n a jlepszy  uznany śro d ek  le .zn iczy  be* 
witrzyklwanla przeciw ś l u z n t o -  
kowl u mężczyzn i D a  H artm anna 
AuxiHum dla ko b ie t przeciw npław om 
(czy św ie ż ) p o w sta ły m , czy  zastarzałym ) 
jes t do nabycia  w ra '. z p o u cza jącą  broszu­
rą  i b iletem  upow ażniającym  do jed n e j k o n ­
su lta c j i  w zak ładz ie  D ra H artm an n a, we 
w szystk ich  ap tek ach  po cenie 2  z łr. 80 c. 
i w głównym składzie IV. T m erily 
apt., I. Huhhnnrkt 11 w Wiedniu. 

T y lko  w zn; k  ochronny i b ile t zao-
p i t r zone A uxil.um  j est sku teczne  i praw - 

B Pan lir. Hartmann uddziw ę.
w ielu la t słynn ie  znany  specya 'ista , wedle
dyplom u z r. 1870 m ianow any członk.em  
w ied tń  lekar. w ydziału , o .d y n u je  od godz . 
9—6 a  w n idzie le  i św ięta  od  9—2 w swoim  
z .k ład z ie , gdz ie  w yleczą k iłę , Mryrzn ty , 
cho roby  skórne i tajne, choroby 
kobiece I osłabienie inęzkie we 
die n ad er uznanej m etody, bez nast. c ie r­
p ień  i p rzerw ie  zaw odu. O lekarstw a sta ra  
się w sposób d y sk rttn y . H oaorarynm  skro  
m ne. L eczy  t .k ź e  listow nie w W iedniu, 
I., Lobkowitzplatz 1. (1800-282 )

S k ład  w K R A K O W IE  u  W . R ed y k a  apt.

<£52525251525252 5?5252 525252525252 5 ^
a Wyższe kursa żeńskie
I  u Z ofii M a c ie jo w sk iej jj
K w K rakow ie, ul. S ien n a  l. 7.
Cj Kursa języków niemieckiego, fran- 
“j cuskiego i angielskiego — literatury 
3 i historyi polskiej literatury francu- 
5 skiej, powszechnej, rozpoczynają się 
"  15 września. Wykładać będą profeso­

rowie: Juliusz Mien, Dziewicki i inni.
Tamże kur s  p r a k t y c z n y  języka S 

francuskiego dla dzieci — wpisy co- “
dziennie rano od godz. 9 do lej.

(2039 5 5 ; J jf l
252525252525152525252525252525252

P a n i e n k i jące do tu
tejszych szkół, lub S T U D E S I T O W  
przyjmuję na staneyę i wikt pod bardzo 
umiarkowanemi warunkami, ręcząc za sta­
ranny i troskliwy dozór. (2080 5 6)

Z ofia B a r to sz k ie w ic z
w Krakowie przy ul. Krupniczej L. 22, 

I. piętro w oficynie.

P e n s y o n a t  m ę z k l
Ryszarda Wilson

t o  K ra k o w ie , p r z y  ul. L u b ic z  p o d  
N r. 3 , n a  I i .  p ię tr z e ,

(2105 7-10)

wyższa
i English school fo r  young ladies 

w połączeniu

z kursem dalszego kształcenia, 
pensyonatem i Froblcwskim 

ogródkiem dla dzieci.
N o w y rok  szk o ln y  ro zp o c zy n a  się  

Ig o  w rześn ia .
Po n cu n n o łli i ncz?8zczaj$ce do p°"r O  II O j  U II Cl I IVI wyższego, albo też
jednego z tutejszych zakładów szkolnych 
żeńskich, znajdą tanie i pod każdym wzglę­
dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gi­
mnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, 
a duchowne i cielesne rozwinięcie uczen­
nic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
w lokalu szkolnym (2033-11 11)

przy ulicy Poselskiej Nr. 20.
G .  R e l i e f e l d ,  właścicielka zakładu.

Otwarcie kawiarni.

■■

I
£̂525552525252525252525252525252525252 5252525252525252525252525252525252525̂

g ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHOWAWCZY ŻEŃSKI 
M A R Y I  S I  E  R  W  A T  O  W  S K I E J

w K ra k o w ie , u lica  W iśln a  L . 8.
Nauka rozpoczyna się z dniem lym września b. r.

Z akład  ten  od la t  10 is tn ie jący , udzie la  nau k  w ed ług  przepisów  W ładz szkolnych,
(u w szkołach w ydziałow ych , czy.i glm nazyach ż ió sk ich  o b ow iązu jących , przyczem  atoli ze

a

szczególną tiosbliwościu zajm uje się n au k ą  ję z y k ó w : francuskiego, niemiec
kiego, angielsk iego, tudzież  w łoskiego ja k  rów nież nauką muzyki.

W skutek  liczn j eh żądań  ty ch  rouziców , k tó rzy  do szkó ł pub licznych  n a  początkow ą 
n aukę dzieci posy łać  nie c h cą , a w dom u praw idłow o uczyć ich n ie m o g ą , bądź sobie nie 
ż je z ą ,  u rządzoną  zostanie  w zak ładzie  z dniem  1 w rześnia b r. czteroklasowa szkoła 
elem entarna, ściśle w ed ług  organiz  cyi szkó ł w zorow ych, pod  k ierunkiem  sem inaryów  
nauczycielsk ich  zos ającycb.

P o  ukończen iu  c . t e  oklasow ej ssk o ły  elem entarnej, p rze jd ą  p an ienk i do klas wyż­
szych, ja k ie  do tąd  w zak ładzie  is tn ia ły ; w reszcie d la tych , k tó re  p rag n ą  sk ładać  egzam in 

^  do jrzałości w sem inaryacb, lub w ogóle nabrać  w yższ g o  w jk sz ta łcen ia , urządzonym  zostanie 
Cj dwuletni kurs p rzygotow aw czy  z w ykładem  p ed ag o g ik i, h ig ie n y , som ato log ii, prócz 
Qj ję z jk ó w  i innych przedm iotów .
gj '  Z zakładem  będzie po łączony  Jednoroczny kurs praktyczny, pośw ięcony 
“ nauce w szelk ich  gałęzi gospodarstw a dom ow ego, o g ro d n ictw a , tudzież  ro b ó t w chodzących 

w zak res przem ysłu  dom ow ego. (1626-10-)
D okładnie jszych  szczegółów  udziela się na  żądanie i ro z sy ła  p rogram y

1525252515252525252525252525252525252525252525252525152525257

Szanow. Rodziców 1 Opie­
kunów mam zaszczyt zawiado­
mić, że jak dotychczas tak i nadal, 
po śmierci ś. p. mego męża, przyj­
muję uczniów klas niższych na 

mieszkanie, zapewniając im najtroskliwszą 
opiekę i dozór w naukach pod kierownic­
twem zdolnego pedagoga. (2106-7 10)

W a lerya  Z górek , w d o x a  po profeso.-ze, 
ulica św. K rzyża Nr. 3, II. p iętro .

C. k. Urząd pocztowy w Szczurowy po 
szukuje ekspedytora lub ekspedytorki 
od 1 wrześniu b. r. (2116 2-2)

Ich ertheile deutschen 
Unterricht. (2115-2-4)

B. Tlieliael,
Gr o d z k e r g a s s e  Nr. 50 (Schwechater 
Bierhallo). Eingang durch den Garten.

P i e r n i k  h i g i e n i c z n y
Z FABRYKI L. CZYNSKIEGO W JAROSŁAWIU,
podług licznych świadectw lekarskich i uznań cierpiący*h, jest niezawodnym środkiem 
usuwającym dolegliwości leniwego trawienia jak : obstrukeya, hemoroidy, dyspepsya, 
kongestyje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt i diielnie przyczy­
nia się do wymiany materyi odżywczej.

Do nabycia w sklepach własnych: Lwów, ul. Halicka Nr. 8; Kraków, 
Sukiennice Nr. 23; Przemy*!, ni. Franciszkańska; Praga, Gra- 
ben Nr. 1*; jakoteż we wszystkich aptekach i handlach korzennych, gdzie odnośny 
plakat jest wywieszony.

Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na dolegliwości 
leniwego trawienia, napisana przez lekarza specyalistę, rozsyła fabryka bezpłatnie 

franco. (2063 5-)

J A N  I U N A T O W I C / i
p o l e c a

niezawodne 1 wypróbowane środki do wywabiania
wszelkich plam.

KORZEŃ M YDLANY b ia ły , s łu ż?  do 
p ra a ia  m at*ryj jedw abnych  otłusz- 
c zo n jch  i zbrudzonyuh pak iecik  po

25

25

30

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczno­
ści, iż otworzyłam kawiarnię przy ul 
M ikołajskiej pod Nr. 1*. poleca­
jąc się łaskawym względom. (2104-2 3)

Z uszanaw aniem  
Katarzyna Doleżal.

ThćPurgatMambard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD .Paryżu
W iklad których wchodzą wyłącznie 

-----------------------  rośliny i kwiaty,

>ez oderw ania si

stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjem niejszy 
i najtańszy. Oso­
b y , bez różnicy 

ci i w ieku, m o- 
go zażywać 

zajęć. Użycie ich
oswobadza od zajlegmienia  i żó łc i, które
się od czasu do czasu skupiają w żołądku;

‘ ’ omy, podniecająu trzym ują  one stolec wol 
funkeye traw ienia i cyrku lację  krw i u ła­
tw iają. W łasności te  spraw iają , że użycie 
ich skutkuje pom yślnie przeciw -. zawrotom  
głow y, m igrenom, m dłościom , biciu serca, 
niestrawnościom , zatw ardzeniem  i  w szel­
kim dolegliwościom, pochodzącym i  zafieg­
m ienia kiszek lub żołądka.
W KRAKOWIE: w aptekach pp. TuhucztSsmigo, 

Rsdtła i Wiszniswsucco.
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O feruję w i l l y a ń a h i e  c z e r w o n e  w i n a  ( V I I  
l a o y e r  H o t h u e i n e )  po 20, 25, 30 i 5u zł . 
W i n a  b i a ł e  z  1 ' i e c i o  K o ś c i o ł a  ( I '  ii u  f -  
k l r c i i n e r  W e i a s e i v e i n e )  po 15, IV, 20, 25,
30 i 0 złr., za h ek to litr  z M ohacza, bez beczki, 
za  zaliczką. E k tp ed y cy a  następu je  od  60 litrów 
w yżej. B uczki li. zę najtaniej i przy jn-u ję  takow e 
w p rzec iągu  2 m u s  ę y  napow ró t op ła .n ie  do Mn- 
h ac ta , za policzoną cenę. (2038 4 20,

S cliw arz lin r e
K om isow y i eksportow y sk ład  w in 

Mohócs (W ęgry.)

Zarząd ekonomiczny
A r c j k s i p  Albrechta w  Obszarze

stacya poczty i Tcolei Zyuiec,
poleca Szanow. Panom właścicielom 

i dzierżawcom dóbr

buhaje i cielne jałówki
ra sy  h o len d e rsk ie j,

po przystępnych cenach. (2061 515)

P ie r w sz a  b ern eń sk a
m a n u f a k t u r a  s u k n a
i dom eksportowy towarów modnych

( C urren tw aaren  -  E xporth au s)
F I L I P A  TICIIU w  B e r n ie ,

Herrengasse Kr. 13,
ro zsy ła  s ę za zaliczką:

i. Berneńskie materye 8Utuenn.e z czystej w tłn y , na 
całe ubrania jesienne i zimowe, 3 10— 3 20 
m etrów  d łu g o śc i, na  kc m pletne a ę z k ie  
ubranie  po cenie 4 7 5 —9 złr. 

tt 7 opTiiłLi 2 1 0  m. d ługości we w szyst- 
■ t a r Z U l K I  ^ 0i^rach od 6 —7 50 złr.

ni-Jesienne i zimowe spodnie 120 mdługoś­
ci od 2 - 3  50 z łr .  [i9  5 4 10]

iv. Wyroby ręczne i towary modne
u trzym uje  na sk ład z ie  w obfitym  zapas’e
i na  żądanie rozsy łam  cenniki i p róbk i . . .  - i (w szystk ich  a rty k u łó w  opłatn ie.

AMANDIN A  usuw a plam y pow stałe  z so- ct.
ków  cukrów ., b iałka , ludów itp  flakon 25 

A P S E IN A  w yciąga  p lam y tłu s te  z ma- 
te ry j jedw abnych  ko lorow ych  . •

A C E T IS A  niszczy p lam y alka liczne  i
m oczowe, f l a k o n i k ..................................;

BENZO LIN A  w yw abia p lam y tłu s te  i 
potow e, m aziow e i pokostow e, flako­
nik m ały  20 cnt., c a ł y .......................

B R A Z Y L IN A  p  ane w biaxylin ie m ate ­
ry e  czarne w ypłow iałe  i poplam ione 
o d zy sk u ją  p ierw o tn y  k o lo r, po łysk
i sz tyw ność p a k i e t ..................................

E T I IN A  usuw a plam y pow stałe  z p >  
dłóg, z farb  an ilinow ych , traw y, la­
ki; row  i sm oły, f l a k o n .......................

JA N IN A  rozpuszcza p lam y cza rn e  po ­
w sta łe  Da skórze  p rz y  farbow aniu
włosów, f l a k o n i k ..................................

JA V E L IN A  używ a się do wyw biaoia 
plum ki lo ro w y ch , a  m ianow icie p i -  
w st łych  z piwa, w na ci.e.w onego, o- 
woców, konfitur, a tram en tu  itp., flakon 

K W A S E K  w laseczkach  używ a się  do 
czyszczenia palców  z a tram entu , la 
sęczka .........................................................

25

30

20

06

ct.

2 cen ty  i
M YDEŁKO ŻÓ Ł C IO Y E  używ a się  do 

w yw abiania plam  za ta rza ły  h z ma- 
tery j baw ełnianych, w ełnianych i je ­
dw abnych Ł a w a łe k ..................................

ODAL1NA na jlep szy  ś ro d ek  do czysz­
czenia su k u n  m ęskich, usuw a plam y 
pow stałe z ku rzu  po tu , ty ton iu , m le­
ka, p iw a , kaw y, czekolady, pleśni, 
w ilgoci, śm ietanki, ro so łu  i t. p., fla­
kon  ...............................................................

O K SA LIN A  w yw abia plam y atram en- 
to * e  rdzaw e i k rw aw e, z pap ieru  i 
bielizny, fl .szka . * .............................

Q U IL A JA  m aterye wf łn iane i jedw ,.bne, 
p rane  w odw arze Q lilai tracą  plam y 
i o d zy sk u ją  św ieżość, p rzy tem  kolor 
m atery i nie traci, p a k ie t . . . .

W YSKOK T ER PE N T Y N O W Y  usuw a 
p lam y pokostow e, o lejne  i żywiczne,
flakon .........................................................

ZIEM IA N EK  oczyszcza m aterye  b iałe  
w ełniane z b  udu  i kurzu, p ak ie t

01

25

35

23
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25
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Nabyć moi na we L W O W I E  w sklepach własnych, 

ulica Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Hal cka, 
róg W ałowej. — W  K R A K O W I E  Sukiennice Nr. 20. — 
U  CXJERNI01YCACH Rynek Nr. *. (1741-25 )

N i e m a  o l m w y  przed p r a n i e m !
Nowo pa tent ,  maszyn? d o  p ran ia  m oże je d n a  osoba w yprać 
b ieliznę w iększego gospodarstw a dom ow ego w 4 godzinach 
łatw o i bez w ys lenia. B a rdzo  wielka oszczęd n o ść  bielizny,
100 p ro cen t zaoszczędzenia m y d lą , m aterya lu  opałow ego 

* i siły  roboczej.
J \  f 0 ,1 _  najśw ieższej k o n st ukcyi d la  g ospodarstw  do- 
^  O  m owych, hoteli, łaz ienek  i t. d. gustow nie z ro ­

bione, ozdoba każdego  m ieszkania.
A lex .  H e r z o g ,  w :e n ,G r a b e n , Braunerslrasse 6.

P o szuku ję  zastępców . — K atalogi op łatn ie. (l7o6  27)

B e r l i n  — K o p e n h a g a .
C odzienna, najszybsza  i na jtańsza  kom unikacya v a  Łlojillmłin Xenstrelitz- 

UVar nem Untie. D w ugodzinna ja z d a  m orska salonow ym  parów  em po iztow ym  „Ka ser 
W ilh e lm ', „Kó ig C h r s t ia n ',  „ G r.s sh e rzo g  F n e d rich  F ra n z “ . B ila ty  ok ięzn e  ważne na 45 
dni. Sa ono w y w agon re stau racy jn y  p rzy  p  K iągu.

B liższa w iadom ość w HyteUcyi Heutsch- Xorrtlscite Uloytl w Roatock 
a w zgl ru ch u  f r e t w w  Berliner Hpetliilons. unii Kingerhaus-Act -Ges. vorm . 
Barlz & Coni|i., v, Berlinie. (1 7 9 J3  3)

Medyczne
M A X A  F A X T T  

sx*y-oTj) A pteka pod Jednorożcem
w  P r a d z e  C z e s i - I ^ J

^  w ypróbow ane i polecane przez lelrarzy.N*c>0r . — ■ —  ----------- ——-----------
F a n ty  m y d ło  lc h ty o lo w e  n a  czarwonoić tw a r » j , noty B u rg u n d z k le  

( R o s a c e a ,  A c n e )  l is z a je  zw e d z a c e . C ena 75 c e n tć w . F a n ty  M y d ło  
H e a p o l i ta ń s k ie  (m y d ło  m e rk u ry u s z o w e )  n a  S y f il it  i para zy ty .  
1 4 s z tu k i 25 c e n t ,  1 iz tu k a  90 c e n t. F a n ty  m y d ło  n a  g o śc ie c  i r e u ­
m a ty z m  o s k u te cz n o śc i p e w n ś j , w y p ró b o w a n ej 1 s z y b k iśj . C ena 1 zlr. 
M y d ło  sm o ło w e  n a  św ierzb y , l u p ie z , p o - n6j? 35 c e u t. M y d ło  
g lic e ry n o w o  - sm o ło w e  ła g o d n ie js z e , d la  dam  i d z ie c i ,  35 cen t. M y d ło  
k a rb o lo w e , d e s iu fe k c y jn e  p o  35 oen t. M y d ło  s la r c z a n e  n a  w ę«  y, 
trędy, piegi i wyrzuty skórne, 35 c e n t. M y d ło  ż ó łtk o w e  n a  łu p ie ż  i do  
u p ię k sz en ia  cery, 35 cen t. M y d ło  ż o łd o w e  do z a c h o w a n ia  p o ro stu  w ło só w , 
35 ceut. M y d ło  z ió łk o w e  o d d z ia łu ją c e  n a  o r z eź w ie n ie  sy ste m u  n erw o ­
wego, 35 c e n t. M y d ło  g l ic e ry n o w e  n a jd e lik a tn ie js z e , m y d ło  to a le to w e , 
25 c e n t  M y d ło  ż y w ic z n e  na c h r o p o w a to ść  sk ó r y , 40 oeut M y d ło  
w a s e lin o w e  ceu a  40 cent.; p r z y je m n y  śro d ek  d o  m y c ia  c o d z ie n n eg o .  
M y d ło  sm o ło w o -s ia ro z a n e  d o  u ż y w a n ia  n a  u p o r c z y w e  ch o r o b y  sk ó rn e , 
Ceua 35 c e n t. M y d ło  b o ra k s o w e  n a  n ie c z y s to śo i  cery , p la m y  w ą tro b ia n e , 
p ie g i  w y rzu ty , c e n a  35 oent. M y d ło  k a m fo ro w e  n a  o d z ię b liz n ,,  p ę k a n ie  
rak  itd . c e n a  35  oent. M y d ło  n a f to lo w e  n a  w sz e lk ie g o  ro d za ju  okorob y  
sk ó rn a , cena 50 oent. D o  nabycia w wszystkich a p te k a c h .

Na sk ład zie  u trzy m u ją : w Krakowie K. Słockmar apt., E. ltailler ap t., E. Ora 
lewski apt., J .  Trauczyńeki ap tek  , K. Wisinleweki aptek .. A. Siedlecki apti k., — 
w Borgzczowie JH. Xiemczewskt a p t ,  — w Brodacli Max lteder apt., —  w Halinie 
8 .  S i .  Traunfellner a p te k ,  — w Jaśle R. I*alcls apt.. — we Lwowie Hr. H .  Miko 
Ih s c I s  i / i j g i n  1 1  n t  Iłncker ap t., — w Rzeszowie A. Karpiński apt., — w 8-totwinle 
J . Hodoly a p t k.. — w Starym 8acziz A. Karpiński aptek .. — w Tarnowie J . Held 
apt., — w UVoJniczn It. Wodzyński apt., — w /liarazu  J . Kruk apt._______ (1770-20-)

S * e § c i o - f c l a s o w y

ZAKŁAD MADKDWT ŻEŃSKI
Wincentyny Falskiej.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie 
kunów, iż mając upoważnienie od Władzy, 
z początkiem roku szkolnego 1886/7 otwie­
ram zakład naukowy żeński 6cio klasowy.

Zapis uczennic zaczyna się od dnia 25 
sierpnia, ul. S i e n n a  Nr. 7, w mieszkaniu 
p. Zofii Maciejowskiej. (2095-4 5)

K u r s  n a u k  r o z p o c z y n a  s i ę  
15 w r z e ś n i a  b. r.

Zawiadamiam Szanownych Rodzi­
ców i Opiekunów, że jak dawniej 
tak i w tym roku przyjmują 
uczniów, do szkół w Krako 
wie uczęszczających, na wikt, 

stancyą i korepetycyą, zapewnia 
jąc im rodzicielską opiekę. Nauka języków 
tudzież muzyki na żądunie. (2064-6-) 

I*a«e* W andaslewlcz, 
nauezyciel c. k. Seminaryum nauczyciel., 

ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 43, I. pętro.

Dr. A. Kwaśnicki
powrócił do Krakowa i oidynuje jak 
dawniej przy ul. B a s z t o w e j  Nr. 4 
między godziną 3 a 4. (2143 2-3)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (1349 134-)

Saan B B BBa aBa B BBaaBaoBea a a a a

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również ie d c ń s liic j  z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a
dostać można

w  a p tec e  „pod Gwiazdą**

Koi-slaLbp WiSiDie*Sfkgo
w Krakowie przy ulijy Floryańskiej.

(2018 2 ) - '

S U K N O
od 1 z łr. za  m dr i w yżej. — P ró b k i 
p rzesy ła  n a  żądan ie  [1938 2 ]

N Uf nil fabryczny tahna
„Zum weissen Lamm“ w Bernie.

J l i c s x k a i i i c
złożone z pięeiu pokoi, kuchni, piwnicy 
i strychu, jest zaraz lub od 1 października  
do w ynajęcia przy ul. G a r n c a r s k i e j  8.

i. 2 L10-3-3)

II Wody mineralne i naturalne.

A d m ia is tra cy a : w Paryżu, Boul. M ontm artre 8.
6 R 1 J W K  - G R I Ł Ł ® ’ C horoby lymfa- 

ty cz n e , o rganów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony , kam ien ia  i t. d.

H o r i T A L .  C horoby organów  traw ienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ienie, b rak  
apety tu , boleści żołądka.

C E L E 8 T I X 8 .  C horoby krzyża, pęcherza, 
żw iru  w m oczu, p odagry , cu k rzy cy  (d iabe tis ,, 
w ydzielania b ia łk a  w moczu.

H A U T E H I V K .  C horoby k rzyża, pęcł 
rza, żw iru  w m oczu, d n a , cuk rzy cy  i b ia łk a  
w m oczu. (838 15-22)

Żądać należy, aby nazwisko iró- 
d la  znajdowało ułę na kapelach.

D ostać  m ożna w K rakow ie  w ap t. W. Re- 
, d y k a  i K onstan. W iszn iew skiego  i u  8. Fein- 
tu c h a , J .  W en tz la , W . G oldw assera i Józefa  

: G o ld w assera ; w Tarnow ie u  p. N. T raum .

K to  s ię  o b a w ia  p ara liżu

KSIĘGARNIA ANTYKWARSKA 
W .  C h ab ersk ieg o  wKr»kowie 
(Plac Maryacki Nr. 3, drugi dom od rogu 

ul. Szpitalnej)
poleca dzieło  n ierozcię te , nowe, po cenach zn:żon. 
CSłębocki J .  W spom nienie z r. 1830—31 czy Ił 

treściw e przedstaw ien ie  dziejów  teg o ż  ok resu . 
K raków  1882 r ,  str. 306. Cena ty lk o  2 złr. 

Moraezewakl J .  D zieje rzeczypospolitej pol- 
sk i t j .  F o z n iń  1862 r. 9 tomów. (Cena pierw ctD a 
24 z tr  30 c )  zniżona 9 złr. Mozaczewski J -  
Po lska  w zło tym  w ieku. (Cena pierw . 2 złr. 70 c.) 
zn iżo ra  1 złr. 25 c. Hochowiki H istorya 
panow ania Ja n a  K azim ierza , w ydał R aczyńsk i. 
3 tom y. iC ena pierw . 9 złr.) zn iżona 3 z łr. S i a r -  
czyńskl E r .  Obraz w .ekn  p .n o w an ia  Zygm unta 
I l lg o  2 tom y. (Cena pierw . 7 złr. 20 c ) zniżona 
2 zlr. 50 cnt. S ie m iń s k i  SU. M ozam erit (zbiór 
nowel). 2 tum y. (Cena pierw . 3 złr. 60 o ) zn iżo­
na 1 złr. 25 c. Ujejski Kornel. P ieśn i Salo­
mona. Poznań (Cena pierw . 1 zlr. 80 c.) zniżona 
50 c. Nie znajdu je  s.ę  w tad n em  zbie row em  w y­
daniu '. K a t i i e y  I I .  Uw agi nad „Panem  T adeu­
szem ." Cena 1 złr. 20 c. zniżona 60 ct. Mic­
kiewicz A. Pan  T adeusz. Cena 50 c. Mickie­
wicz A. D ziady. Cena 40 c. Mickiew-icz A- 
D zieła poetyczne. 4 tom y. 1 zlr. 61 cn t , o p r a ­
w n e  2 złr. 50 ct.

Sprow adzający  naraz  za  5 z łr. k siążek , nie po ­
noszą kosztów  p o rto w a . [2",53-3-3]

lub k to  b y ł nim  d o tk n ię ty m , albo  k to  cierp i na 
uderzen ie  k rw i, z aw ró t, sparaliżow anie, be<sen­
no ść , w zględ. chorobliw e dolegliw ości nerwowe, 
n iec ta j sprow adzi darm o i opłatn ie b ro s z u rę ' 
„Ober Sctlagfluss-V orbeugung  u H eilung" 5 wy 
danie, od au tora , b. lek a rza  batalion , o b rony  kraj 
R o m .  W e i s s m a n n a  w V ilshofen , w B iw ary i 

(1279 35-50)

Kasy
trw ałej

najnowszej
Ronsirufecyi

WIESE fi Co.
w WIEDNIU,

sk ład : II., Unt. Donaustrasse Nr. 25,
fabrykat II ., Fappeniieimg. SS.

W interesie kupujących ostrsega się 
przed naśladowaniem. (28-19-24)

Książki szkolne,
MAPY, ATLASY i GLOBUSY

poleca
KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e .  (2058 8-10)

KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i 8póf. «  Krakowie

otrzym ała  na  sk ład  g łó w n y :

Pierwiastki dziejów ojczystych
w ich organicznym rozwoju

przez [2102-2-3]
Stanisława Zarańskiego,

w 8ue, str . 328.
Cena 1 złr., z p rzesy łk ą  pocztow ą 1 złr. 10 cnt.

s

►

KSIĘGARNIA 12U 9-2 12)
D. E. Frledleina

w Krakowie, w Rynku pod Nr. 17, 
poleca swoją nowo urządzoną

W ypożyczaln ię  nut 
muzycznych.

KSIĘGARNIA
D. Ci* Frledleina

w Krakowie, w Rynku pod Nr. 17, 
pole:a swój skład wszelkich

k s ią ż e k  sz k o ln y c h
m ap, a tla só w , g lo b u só w , 

w z o r ó w  k a l ig r a f i c z n y c h  i r y s u n k o w y c h .

W ie lk i  w y b ó r  w z o r ó w  r y s u n k o w y c h  
f r a n c u s k i c h .  (2148-2-12)

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryl W ysockiej

w Krakowie, ul. Brae a L. 5,
m ając rozliczne sto su n k i w k ra ju  i zagran icą  
zajm uje sie  um ieszczaniem  g u « e  n s r ó r ,  g u ­
w ernantek  i bon różnej narodow ości. (2111 2 )

Ogrodnik
m iody, kaw aler, w olny od w ojska, w ykszta łcony  
teoretycz ie  i p rak ty czn ie  w e w szystk ich  gałę- 

ach ogrodnictw a, p szuku je  p osady  od 1 p iż -  
v iJe rn ik a  lub, zaraz. L ast!awe zg łoszen ia  p rz y j­
m uje pod  adresem  : X .  8 .  poBte rest K r a b ó w .  

(2121  2 -2 )

B i ż n t e r j c
paryskie, wachlarze, parasole, laski, w ma­
gazynie (1832 22 )

F. SZUKIEWICZA
w Krakowie, Rynek A — B.

I K A Z I K
WYROBÓW KRAJOWYCH

pod zarządem
Grininy m iasta  K ra k o w a

mieszczący się obecnie 
w  S u kien n icach  p o d  I .  2 4 ,

poleca:
wyborne płótna Korczyńskie, Błażowskie 
i kosowskie, bieliznę stołową, ręczniki, 

chustki do nosa, pończochy i skarpetki; 
plócienka Zefiry i dryle, Andrychowskie 
koronki, garnitury, obszycia koronkowe, 
chusteczki batystowe z koronkowem oko­

leniem z Kańczugi;
Kilimy czyli dywany wschodnie Zbaraskie
i Kossowskie, sukaa i korty Kęckie, watę 
wełnianą w kołdry, wełnę do robienia rze­

czy drutowych.
Koce i sukna Rakszawskie;

Kosze i koszyki z Jasła;
Wyroby z Tcrrakoty, rzeźby z drzewa z Ry' 
manowa i Jaworowa — oraz wiele innych 

przedmiotów 
po cenach produRcyjnych. 
Każdy pragnący popierać przemysł kra­

jowy raczy osobiście zgłosić się do Bazaru> 
zkąd wyniesie przekonanie, że otrzym» 
towar należyty po cenach nadzwyczaj skro­
mnych. (20027-12)

Bazar wyrobów Krajowych
pod xariądem Gminy m. Krakowa.

Czcionkami Drukarni -Czasu". Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocisiski.
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